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0 autonomię Królestwa.
Z W ari,'*wy piszą:
Autonomia Królestwa polskiego była dotąd 

prawie wyłącznie tylko hasibm politycznym Pod 
tem hasłem budzone do życia politycznego nasze 
społeczeństwo, pod ien* hasłem odbywały się 
agitacye przedwyborcze, tem hasłem rozbrzmie­
wały bombaatyczne m ow r kandydatów do la ze- 
seł poselskich. Gdvby jednakżi kto zapytał tych 
wszystkich głośnych rzeczników autonomii, czego 
oni właściwie chcą dla naszego kraju, znaleźLby 
Bię w nader trudnen* położeniu, bo, z małymi 
wyjątkami, żaden z nich nie zastanawiał się nad 
zna eremem wyrazu, którego chętnie w widokach 
popularno-oportunistycznych używał, a jeżeli się 
zastanowił, to wystarczyła mu dla uspokojenia 
jego politycznego sumienia jakaś bardzo ogólni­
kowa odpowiedź, która w gruncie rzeczy me mó­
wi nic. B jły może jakieś pojedyncze w ciszy ga- 
b.netów konstruowane projekty konkretnych w 
tym względzie żądań, ale te nigdy w całości na 
widok puDl.czny nie wyszły, a tem samem nie 
mogły się przyczynić do należytego wyświetlenia 
postulatu autonomii Królestwa Polskiego

Pierwszą próbę w tym względzie zrobił 
.Związek d e m o k ra ty c z n y o d d a ją c  pod dy sku- 
syę publiczną swój „Projekt ustawy zasadniczej, 
określającej granice autonomii Królestwa Pol­
skiego i za to mn się należy zupełne uznanie.

Oczywiście —  j a t  słusznie zauważył p: 
Grabski, attachć K iła polskiego w Petersburgu — 
jest to właściwie tylko szkic projektu; ma on 
jednakże tę dobrą stronę, że staw ia rzecz na 
konkretnym gruncie i pozwala rozwinąć dysku- 
syę nad poizczególnemi kwestyam. tej bardzo 
zawuej sprawy.

To też poważne i zupełnie rzeczowe rozrra- 
wy, z małemi tylko dygresyami w kierunku pu- 
stobrzmiących frazesów, toczyły .ę w W arszawie 
na  Bcbotniem zebraniu Związku demokratycznego. 
Rozprawy takie, tu na miejscu prowaazone, mo­
gą być wielce pożyteczne nie tylko dla „uświa­
domienia społeczeństwa w sprawie autonomiiu 
jak chce mieć pi. Grabski, ale i dla -im ego K oła 
polskiego. Bo jakkolwiek p. Qrab°ki zaręcza, żc 
Koło tego rodzaju informacyi nie potrzebuje, bo 
mai już projekt gotowy, sporządzony pr/ez wy­
bitne swoje siły prawnicze, to jednak, wobec do­
tychczasowego doświadczenia w zakresie działal­
ności ustawodawczej, wolelibyśmy, ażeby Koło 
zechciało wysłuchać opir u kraju pierwej, zanim 
wystąpi ze swoim projektem. Bo pamiętać trze­
ba, że ustawa, której projekt Koło polskie ma 
juz w swojej tece, ma stanowić podwalinę przv - 
szłego bytu politycznego kraju i i e jeżeli ten 
landam ent nie zostanie mocno zbudowany, to i 
gmach cały rychło runąć może, grzebiąc w gru­
zach najlepsze nasze nadzieje.

Co się tyczy projektu Związku demokiaty- 
cznego, ten oczywiście z wielu względów zado­
wolić nas nie może. Jako prawo, określające je 
dyme warunki przyszłej autonomii Polski, którą 
m am r otrzymać z rąk parlam entu rosyjskiego, 
jest on za dług i zbyt szczegółowy; zaś jako 
zasadnicza ustawa konstytucyjna zanadto ogólni­
kowy i zbyt wiele pozostawiający wątpliwości, któ 
reteż już w toku sobotniej dyskusyi podniesiono. 
Dalej stoi na gruncie już nie cztero- ale pięcio- 
przymiotnikowego głosowania i chce powołać1 do 
układania szczegółowej ustawy konstytucyjnej

„Sejm Królestwa Polskiego, w ybrauy drogą gło­
sowania powszechnego, bezpośredniego, równego 
i tainego Lez różnicy płci, w stosunku jednego 
posła na 25.000 mieszkańców". Otóż my, do ro­
boty takiej nie żywimy wielkiego zaufania i przy­
puszczamy, że niepraktyczność takiej zasady 
wyszłaby na jaw  pierwej nawet, zanimby się pra­
ca owego pięcioprzymiotnikowego seimu polskie­
go zaczęła. W określeniu wreszcie wzajemnego 
ttosuuku władz autonomicznych Królestw a Pol­
skiego do władz centralnych, projektodawcy nie 
bezą się z trudnościami fakty^znemi, co odrazu 
sam ich projekt wobec ciał ustawodawczych ro­
syjskich poderwaćby mogło.

Projekt zresztą Związku demokratycznego 
nie może być faktycznie traktowany jako projekt 
ustawodawczy, gdyż Związek nie ma dla nieso 
żadnej egzekutywy. Jest to tylko cenny impuls 
do konkretną) dyskusyi w sprawie autonomii i 
iw  tery ał informacy ny dla Koła polskiego.

Koło polskie a kadeci.
„C ias“ otrzymuje z Petersburga następujące 

informacye o porozumieniu między Kołom pol- 
skiem w Dumie rosyjskiej a stronnictwem kade­
tów w sprawie autonomii Królestwa.

Sojusz kadetów z Polakami w Dumie wcho 
dzi w tazę rzeczywistości W centralnym klubie 
demokratów konstytucyjnych w Petersburgu w 
piątek 13 bm odbyło się zebranie, poświęcone 
stosunKowi K oła polskiego do partyi kadeckiej. 
Sala zapełniła się szczelnie. Byli nie tylko człon­
kowie klnbu, lecz sporo polskich posłów i nie­
odłączni w klubach kadeckicb emisaryusze so- 
cyaluej demokracyi. korzystający ze wszelkiej 
sposobności, aby sw rje odrębne stanowisko za­
znaczyć.

P rrya;ąpn do wygłoszenia swego referatu 
wydelegowany przez K oło polskie poseł Haruse- 
wicz. Wyraźnie, dobitni:, spokojnie odczytał p. Ha- 
rusewicz obszerny memoryał wyjaśniający powsta­
nie Koła i jego cele, istotę ruchu narodowo-demo- 
kratycznego w Królestwie i stosunek programu 
K ola do programu kadetów P. Harusewicz zbi­
jał zarzuty prasy, jakoby Koło polskie było kon 
serwatywno-szUcbeckiem. Koło jest wyobrazicie- 
lem wszystdch warstw narodu polskiego, jest le­
galną i niewątpliwą reprezentacją całego narodu 
W memoryale ewo m p set Harusewicz podkre­
ślił, że program K oła jest zupełnie zgodny z 
programem kadetów, z wyjątkiem tylko paragrafu 
37, w którym kadeci żąaają stworzenia ogclno 
państwowego funduszu gruntowego.

Gaiy ten memoryał wywarł na kadetach 
wrażenie dodatnie. Zwłaszcza byl> zadowoleni z 
oświadczenia, że program Koła z wyjątkiem § 
37 zgadza się z ich programem. Kadeci zrobił* 
pewne ustępstwo Kołu polskiemu na jednvm bar­
dzo jednak ważnym dla nas) punkcie: mianowi­
cie, gdy poseł Harusewicz oświadczył, że Koło 
polskie będzie iśó równolegle z partyą kadecką. 
ale nie zleje się z nią, kadeci już nie protesto­
wali. A jeszcze niedawno żyła w nich nadzieja, 
że Polacy swymi szeregami w zm ocną ich par 
tyę, podobnie iak to zdobili żydzi. Kadeci więc 
niejako uświęcili już autonomię K oła polskiego w 
Dumie.

Po odczycie p. Harusewicza zabrało głos 
paru mówców z łona kadetów. Jeden wyraził 
obawę, czy narodowe stanowisko Koła n*e w ro ­
dzi się w szowinizm, a drugi zapytał, czy Poia- 
cy nie bedą gnieść żydów w Królestw ie ? Mow- 
ct m tym odpowiedział p. Harusewicz, że zarzuty 
te obala już samo oświad zenie Koła, iż program 
jego zgodny z programem kadetów, a więc i wo­
bec żydów stanowisko polskie będzie takie, jak 
kadeckit, to jest: zupeł e równouprawnienie. Du­
że wrażenie zrob.ła następnie mowa posła Nowo 
dworskiego, który poakreślił także, że żydzi o 
trzymają w Królestwie równe prawa, źe Koło 
stoi po stronie całkowitej tolerancja religijnei i

dcmokratyzmu. Mieliśmy swoją konstytucyę 3 
m aja — wołał p. Nowodworski — konstytucyę, 
którą znienawidziły trzy militarne potęgi, a gdy 
dziś słońce wolności gotowe świecić w Rosy , 
zaczynamy wierzyć, że wolna Rosya odda nam 
nasze prawa, że nem przvzna autonomię. Tak, 
spodziewamy się cd rosyjskiego ruchu wol­
nościowego, z którym idziemy razem, że nam 
ruch ten umożliwi autonomię, a wtedy niech na­
ród nasz w swoim kraju rządzi się tak, jak mu 
podyktuje jego wola i*

Przyjęto te słowa długimi oklaskami. Po 
p. Nowodworskim przemówił przewodniczący p. 
Frenkel. Podkreślił, że nie m a wątpliwości, :ż 
Koło polskie jest istotną m.syą swego narodu, że 
cały naród polski to potwierdził i chce Koło 
mieć za swego rzecznika. Praktyczna polityka 
wymaga, żeby kadeci z tem się liczyli W itając 
w członkach Koła polskiego istotnych przedsta­
wicieli narodu polskiego, p. Frenkel cieszy się z 
tego. że teraz kadeci i Koło pójdą razem w wal­
ce przeciwko biurokracyi w imię wspólnego od­
rodzenia. Tym spoeobeaa kwestya wzajemnego 
stosunku Polaków dc kadetów w Dumie znacznie 
się wyjaśniła.

Upaństwowienie kolei Północnej.
W iedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia izby posłow, przy dyskusyi n a d  u- 
p a ń s t w o w i e n i e m  k o l e i  P ó ł n o c ­
n e j ,  zaDrał głos min. kolei dr. D e r s c b a t t a  
i oświadczył, że jest zwolennikiem akcyi upad 
stwowieaia kolei, w której od pewnego czasu 
nastąpił zastój, co nic wycnodzi na korzyść pań­
stwa. Następnie podniósł, iż a<cya upaństwowie­
nia kolei wyszła z silnej potrzeby naszej sieci 
kolejowej, a kolej Północna stoi z nią w najści­
ślejszym związku. Mówca jes t przekonany, że ko­
lej północną irzeba upaństwowić. Omawia sp ra­
wę upaństwowienia w odnie ‘ieniu do stosunku z 
W ęgrami i podnosi, że jeśli rzucimy okiem na 
sieć kolei,, których upaństwowienie w chodzi w 
rachubę, to przekonamy się, że w pierwszej linii 
powinny być upaństwowione hnie To w. kolei pań 
stwowych i kolej koszycko-bogumińska. Jednakże 
należy także przyznać, że ze wzg'ędu na stosu­
nek do Węgier, także kolej Północna ma wielkie 
znaczenie o tyle, że obejmuje całą sieć w ęgier­
ską, położoną na północ od Dunaju z jej stacja­
mi graniczącemi z Austryą i ponieważ kolej Pół­
nocna jest w posiadaniu linii wprawdzie krótkiej- 
Bogu min granica i stacyi Bugumm, a przeto w 
posiadaniu najważniejszej stacyi granicznej do 
Niemiec. Ale jeśliby przyszło do upaństwowienia 
kolei bogumińsko-koszyckiej bez upańsl wowiema 
kolei Północnej, to musielibyśmy s ę zwrócić do 
kolei Północnej, a na odwrót, gdy upaństwowimy 
kolej Połnocną, mamy wobec kolei koszycko-bo- 
gumińskiej władzę w ręku nawet na wypadek, 
gdyby nie została upaństwowioną. Upaństwowie­
nie kolei Północnej jest więc nietylko poważną, 
ale i pilną kwestyą.

Następnie omawiał dr. Derschatta sprawę 
reorganizacyi kolei państwowych i oświadczył, 
że nietylko on, ale także jego poprzednik i fa­
chowe rady przyboczne zgodni są w tem zapa­
trywaniu, że teraźniejsza organizacya kolei pań ­
stwowej nie może być dalej utrzymaną i że jest 
pilną potrzebą teraźniejszą organizacyę zmoder­
nizować, względnie ulepszyć. Podnosi, że konie- 
cznem jest tę organizacyę oczyścić z naleciałość 
biurokratycznych i wprowadzić kierunek kupiecki 
Minister me jest wprawdzie w stanie dziś już 
przedłożyć planu reorganizacyi, może atoli oświad­
czyć że teraz nie ma zamiaru włączania całej sieci 
kolei Północnej do organizmu administracyjnego 
innych linij państwowych. Sieć ta pozostanie pod 
kierunkiem osobnej dyrekcyi kolei państwowych, 
która powołaną będz e na podstawie dokładnej 
znajomości organizacyi kolei Północnej, doskonale 
dotychczas prowadzonej pod względem kupieckim, 
a uzyskane przytem doświadczenia dadzą pożą­
dany materyał do nowej pełnej organizacyi. Ma 
się rozumieć, że ta reorganizacya musi uwzglę­
dnić narodowy ; tan posiadania. Mażecie pano­

wie, mówił minister dalej, być przekonani, że 
rząd w sprawie tej czysło ekonomicznej z pewno­
ścią nie naruszy narodowego stanu posiadam a 
i nie dopuści do wciągania także tego przedsię­
biorstwa ekonomicznego w spory narodowościo 
we. Minister pojmuje w zupełności stanowisko, 
jakie zajął p. d’Elvert, ale uoolewa, że poseł ten, 
poruszając kwestye narodowościowe, nie przedło­
żył równoczesie wniosków konkretnych. Mówca 
prosi go, aby podczas obrad w koraisyi prz« 
brał swe mvśli w formy konkretne i zapewnia, 
że wnioski te będzie traktował jak najprzy­
chylniej .

Minister godzi się na to, że ustaw a końce- 
syonowania kolei nie odpowiada dzisiejszym 
stosunkom i w, mag niom i konieczncm .est jej 
przekształcenie, Wobec kwestyi zaprowadzenia 
ustawy rachunkowej minister zachowa się bardzo 
życzliwie i dotyczący projekt opracowuje się już 
w ministerstwie.

Następnie omawiał minister obszernie spra 
wę inwestycyj i zaznacza, że toczące się 
obecnie rokowania o upaństwowienie kopalń 
węgla skłoniły rząd do tego, ze zajął stanowisko, 
iż kolej Północna ma być upaństwowioną w dro­
dze umowy, a nie na podstawie koncesyi Mo w a 
nie chce badać, czy co stanowisko było prakty- 
cznem, czy ni*-, ale to musi podnieść, że gdyby 
rząd był zajął stanowisko koncesyi, to kopalń 
węgla byłby nie dostał, bo tak  te kopalnie, jak 
i koleje górnicze mogą być objęte tylko w drodze 
umowy.

Dalej mówca wskazuje że komisyę onrocz 
załatwienia przedłożenia o upaństwowieniu kole 
Północnej czeka praca nad załatwieniem kilku 
przedłoźeń o budowie kolei lokalnych Minister 
wskazuje także na czekające załatwienia niektóre 
koleje lokalne, miedzy innemi na kolej: Lwów 
Stojanow i Jasło-Konieczna

Odpowiadając na poruszoną przez p. Ellen- 
bo&ona sprawę przyszłego stanowiska urzędu ków 
kolei P ó łn o cn i, oświadcza mówca, że zamierza 
wszystko uczynić, aby urzędnicy c ‘ otrzymali 
obecne prawa.

O wiele trudniejsza jest kwestya przenie­
sienia tych urzędników do etatu urzędu ków 
państwowych, a 'e  mówca będzie się stara ł uczy­
nić zadość odpowiednim wymaganiom.

W końcu przyrzeka, że cały m ateryał prze­
dłoży kon s y do zbadania.

P. S t e i n w e n d e r  oświadczył się za upań­
stwowieniem kolei Północnej, jednakże sądzi, że 
wniesione przez rząd przedłożenie nie jest do 
przyjęcia. Nie uchodzi, aby mibony ludności 
płaciły kontrybucyę na korzyść kilku fabrykan 
tów, właścicieli kopalń i  opedytor^w. Jest także 
za upaństwowieniem tej kolei dlatego, że wów­
czas zaoszczędzoną zostanie budowa kanału 
Dunaj O dra-W ,sła. W nowej Iz b ę  myśli tej nikt 
nie będzie poważnie traktował. Mówca wskazy­
wał następnie na konieczność reorganizacyi kolei 
pańs.wowych i występywał przeciw zarzutom, 
podniesionym z punktu narodowościowego. Poj­
muje. że stanowisko Niemców na M orawach jest 
bardzo trudne, ale powinni rozważyć, czy pod 
rządami Jeuelcsa są bardziej bezpieczni. Przecież 
me można przypuszczać, aby Niemcy nie m < li 
być tak silni, aby nie mogli w Izbie wystąpić 
przeciw narodowemu pogwałceniu na polu kolej­
nictwa. Mówca krytykuje dalej umowę z koleją 
Północną, zaw artą przez rząd i domaga się jei 
odrzucenia. Mówca jest za tem, aby kolej Półno 
cną upaństwowić na podstawie koncesyi, pizez co 
stworzyłoby się prejudykat dla innych kolei.

Na tem obrady przerwano.

Różne projekty 
reformy prawa wyborczego

iCiąg dalszy.)
Praktyczne przeprowadzenie swego systemu 

I przedstawia sobie Hare w sposób mniej więcej 
{następujący: W stolicy kraju ma być założone 
i biuro centraloe, do którego zgłasza się nazwiska 
I wszystkich kandydatów. Biuro ogłasza wszystkie

te nazwiska codziennie i s tara  się. by one doszły 
do wiadomości wszystkich wyborców. Każdy wy­
borca może umieścić na karcie gł isowania do­
wolną ilość nazwisk, ale zawsze z tym skutkiem, 
że jego ?łos liczy się tylko dia jednego* kandy­
data, bądź to dla rego Który jest urn essez mym 
na pierwszym miejscu, uądź to dla drugiego 
względnie trzeciego itd., jeżeli pierwszy, względnie 
drugi itd., został już wj brany. Dalsze nazwiska 
umieszczone na karcie głosowania są więc tylko 
głosam* subsydialnym i (contmgeota votes). Jeżeli 
po oddaniu głosów i przeliczeniu ich przez biuro 
centralne okaże się. że mniejsza ilość kandyda­
tów osiągnęła llo rtz  wyborczy, aniżeli- się nale­
żało, ij.j aniżeli jest mandatów do obsadzenia, 
natenczas obsadza się wakujące miejsca Kandy 
datami, którzy otrzymali względnie największą 
ilość głosów.

Na każde stronnictwo ma wyDaść tyle 
mandatów, ile razy mieści się iloraz wyborczy 
w ogólaej liczbie oddanych głosów. Je s t jednak 
rzeczą oczywistą, że o tem, kto jest w pierwszym 
rzędzie wybrhny, rozstrzyga porządek, w jakim 
kartki głosowania bywają z urny wydobywane, 
a głosy obliczane. Dajmy na to, że iloraz wy­
borczy wynosi 1(K>0 i że oddano 1000 kartek 
z nazwiskami \ .  B., a tysiąc kartek z nazwiska 
mi A. G. Wybranym będzie #  każdym razie 
kandydat A,, ale, jeżeP kartki z nazwiskami A. 
JB wyjęto z urny wyborczej pier wej, niż kartki 
l  nazwiskami A C.. to drugim posłem nie będzie 
wybrany B tylko C z powodu, że wtedy, kiedy 
przestaną już liczyć głosy od lane na kandydata 
A. (tj., kiedy miał już ilość głosów równą ilora­
zowi wyborczemu) i kiedy zaczęto liczyć głosy 
oddane na drugiego kandydata, były w urnie 
już tylko kartki z nazwiskiem C. (Rosin 1, c. str. 
41). Otóż, ażeny wykluczyć z obliczania głosów 
momeut czystej przypadkowości, żąda Hare, ażeby 
przedewszystkiem doliczano kandydatowi gi osy 
z tych kartek, na których tylko jego na­
zwisko jedynie jest wymienione; w drugim rzędne 
glosy z tych kartek, na których obok niego jest 
tylko jedno nazwisko jeszcze; w trzecim rzsdz.e 
z kartek, na których są jeszeźe dwa nazwiska 
itd. *). W .nny oryginalny, a zarazem radykalny 
sposób chce uchylić skutki przypadkowości w 
wyj mc wan u kartek z urny i obliczamu oddanych 
głosów system Walter-Naily. On pozbawia po- 
prostu wvborców prawa wymieniania dalszych 
kac iydatów, przenosząc to prawo na wybranych, 
w ten sposób, że kandydat ju ż  wybrany ma 
prawo prren7eść n ad r  -żkę swvch głośów na 
osooę dowolnie przez się wybraną. Słuszną uwagę 
rob: Rosin 1. o str. 17, że w ten sposób z wy­
borów7 bezpośrednich robi się pośrednie, dokony­
wane przez posłów już w y b r a n y c h a  ja  n a ­
zwałbym to systemem knoptacyi.

System najbardziej zbliżony do systemu Ha- 
rego został wprowadzony przez m .nistra Andrae, 
z zawodu matema yka, przv wyborach do sejmu 
(Landsting) w Danii. Oareśliła go najpierw kou- 
stytucya z 2 października 1855, a następnie u- 
stawa wyborcza z 12 lipca 18t»7. Pen sposób gło­
sowania ma zastosowanie we wszystaich okrę­
gach wyborczych, w którvch się wybiera kilku 
posłow. Postępowanie wyborcze jest urządzone 
w ten sposób, że każda kartka wyborcza zawie­
ra t \ le  rubryK, ilu posłów ma być wybranych, 
ilość oddanych przy głosowaniu kartek dzieli się 
przez ilość wvbrać się mających posłów, z czego 
uzyskuje się iloraz, nazywaiący się cyfrą stosun­
kową ; wybranym jest każdy, kto otrzyma ilość 
głosow, row rą  tej cyfrze.

Przy obliczań.u głosów uwzględnia się prze- 
dewszystkiem te osoby których nazwiska znajńu- 
ją  się na kartkach w rubryce pierw szei : potem
dopiero uwzględnia się nazwiska z rubryki dru- 
g:ej i następnych. Jeżeli pełna ilość osób EuAją- 
cych być wybranemi nie osiągnęła odrazo sto­
sunkowej cyfry głosu w. uzupełnia się ten brak

*) Patrz F. Ha:k . Ober die "Wtretung der 
M.nfiritat.-n und d,e Person ilrecresentat on, Tflb ogen 
1872, str. 14. który też podaje w tłumaczeniu cały 
sKodyfikowany projekt flarego str. 8 9 —45.

WŁADYSŁAWA CASPARY.

Do szczęścia.
— Więc...

No, więc miałam odwagę powiedzieć 
sobie przed pięciu uniami wielkie i znamienne 
Błowo: nie pójdę zam ąi...

— Cha! cha! pani?! w tym wieku, w ta­
kiej krasie urody, wdzięku i... i...

— I... i— niech pan dalej nie kończy, na 
komplementy się nie sili, to takie nudne, nie­
szczere i takie bez celu.

— Dlaczego pani? Chcę bvc właśnie otwar­
ty w odwecie za otwartość.

— A ja jestem przekonana, że cokolwiek 
pan teraz powie, nu korzyść naturalnie moją, to 
leidzie tylko wytworne kłamstwo; sam  p in  w to 
me wierzy... Zerwijmy więc z obłudą, z tą
wstrętną Batonową hipokryzyą, która w U8ta 
wkłada błyskotliwe wyrazy pochlebstw, grzecz­
ności, a w gruncie rzeczy kryje fałsz tylko
i straszną głupotę... tak, głupotę panie...

W ie p a n i! jakkolwiek mato mię co w 
życiu olśniewa, otwarcie przyznać muszę, olśnio­
ny jestem szczerością pani. Ale w tym salonie, 
na talnem zecraniu, w takiej atmosferze słyszeć 
tak  wyzywająco odważne słowa, z ust młodej,

świetnej panny... to wprost zdumiewające, wprost 
dziwaczne.

— Dlaczego? Dlaczego pan szczerość i p ra ­
wdę dziwolągiem nazywa?

— Dlatego, bo zanadto w życiu codzien- 
nem, w życiu tu warzy okiem, jak dusznie pani 
sama przed chwilą zauważyła, do tej hipokryzyi 
i obłudy przywykliśmy, że naw et są ludzie, któ­
rych ona nie razi.

— A widzi pan! Jaki to straszny trąd na- 
ssego życia, jaka to okropna plaga, a widocznie 
szarzy się epidemicznie, skoro takie zdrowe i po 
ważn jednostki, jaką podobno pan jesteś, pod­
legają tej zarazie także.

— Ja, pani, nie 1 stanowczo me 1 zawsze 
i wszędzie sobą jestem i zawsze prawdę mówię; 
mówię ją  ludziom zbyt często i zanadto szczerze, 
dlatego zwą mię Katonem • nie wiem, czy wszy­
scy mię lubią.

— Ol przepraszam, przed chwilą złapałam 
pana na gorącym uczynku obłudy i hipokryzyi.

— Nie pani 1 mówiłem szczerą prawdę, 
którą po stokroć gotówem powtórzyć

— Mniejsza o to. niech pan rzuci okiem 
przed siebie, n a  ten salon; co to za okropna 
arena tortur dwudziestego wieku. P a n ie ! ja  je­
szcze przed pięciu ćniam. należałam do szeregu 
tych męczennic cichych, tych panien, umęczo­
nych pragnieniem namiętnem podobania się, 
wyjśoia za mąż...

— A d^iś?

— Ach, dziś 1 odżyłam duchem, ciałem, ner- 
wami — z chwilą, w której miałam odwagę i 
siłę powiedzieć sobie „nie pójdę za mąż1*, rzu­
ciłam kokieteryę, zrzuciłam maskę obłudy, 
sztuczną pruderyę i naiwność śmieszną — rzu­
ciłam mękę cichą a bezbrzeżna długich lat życia 
i odrazu poczułam się człowiekiem wolnym, od - 
poczywam, panie, nerwam., myślą i duszą. I  dziś 
święcę tryumf moiej duchowej wolności, bo roz­
mawiam z panrm, z człowiekiem, przedstawiają­
cym podoDno świetną partyę, swoDodnie, bez 
cienia chęci podobania się panu, zwrócenia na 
się uwagi zawrócenia panu głowy. Nie zależy 
mi na panu nic, — nic literalnie, ot tyle tyłku, 
ile na rozumnym towarzyszu przygodnej rozmo­
wy w nudnym salonie, ile na osobniku, mogą­
cym m. przynieść zdrowę radę w chwili obecnej.

— A dlaczego mi pani to wszystko mówi ?
— Ach 1 pan myśli, że chcę pana kok.eto- 

wać braw urą nieprikty kow aną u panien teraźniej­
szych, jawnością myśli...

— A ieź..
— Nie panie! jestem już w tym wieku, 

przeszłam, już przez setki ogni towarzyskich tor­
tur, mato tyle smutnego doświadczenia i tak 
zmęczoną tą Komedyą życia duszę, — źe z chwi­
la z którą rzuciłam pęta, z którą s.ę poczułam 
rozwiązaną z obowiązku odgrywania roli panny 
na wydaniu — słowem — z chwilą, w której 
powiedziałam sob ie : wy kteśl z duszy marzenie 
chorobliwe zostania mężatką, z tą chwilą n ab ra­
łam dziwnej tężyzny duchowej, myśl ma odżyła,

skrzepła, nabrała  odwagi, rozkochała się po 
prostu w swobodzie.

— Bajeczne.
— T ak i a że pan podobno należy do tych 

osobników, którzy jaw no i głośno głoszą, że wi­
dzą w kobiecie również człowieka o tyle, o ile 
swoją indywidualnością, pracą, nauką, czy po­
święceniem zasługuje na to, a że pan podobno 
lubi iść ludziom z pomocą i zdrową radą, a ja  
tej rady potrzebuję właśnie w tej chwili, więc 
dlatego z panem inaczej rozmawiam, jakbym 
naprzykład mówiła z którymś z tych pięicny ch 
panów, w monoklach i smokingach, którzy tę sa ­
lę zapełniają.

— A jakby pani naprzyklad rozmawiała w 
tej chwili z panem Jerzym ?

Smukła ładna panna o zmęczonej twarzy i 
dużych szafirowych uczach, popatrzyła na 
mężczyznę tuż obok stojącego, na tle ciężkiej 
brokatowej portyery, z wyrzutem i żalem. Blady 
rumieniec wybił się na jej lica po chwili odpo­
wiedziała powoli, ale już bez zapału

— A ch ! p a r analizuje moje myśli i uczu­
cia; pan myśli, że zawód popchnął mię do taKich 
postanowień i reflek yj

— Pani 1 zapewniam, że nie miałem za­
m iaru panią dotknąć lub urazić... za nadto...

— Panią cenię i szanuję — chce pan po­
wiedzieć. Niech pan sobie oszczędzi trudu a mnie 
tego kadzid ła .. Nie gniewam się o to pytauie — 
c&ła nasza rozmowa dzisiejsza upoważnia pana 
do nadawania również pytań tak szczerych...

To powiedziawszy, znowu zamilkła i roz­
snuła się między nimi ciaza — niemiła, męcząca. 
Nie w porę niedyskretnie rzucone pytanie poło­
żyło między mmi cień |akiś nieufności, urazy. 
On patrzył ciekawie z pytaniem w  bladą twarz 
smukłej panny, a  w oczach czaiła mu sif trwożua 
obawa i niepewność, czy z tych ust, ładnie wy­
ciętych, zechcą dalej padać równie oryginalne 
słowa, myśli odważne, wyzywające i ‘akie wprost 
nieoczekiwane. Bajecznie bas ua go ta gra słów 
— ta jawna a taka szczera spowiedź tej świetnej 
panny, zmęczonej życiem, gonitwą za partyą i 
towarzyszącymi tym okoiiezaoś >iom upokorzeniem 
i zawodem cięźKim. Nęciła go w tej chwili myśl 
poznania tej duszy, bo kobiet w ogóle me znał
i nie iubiał, n 'e zgnęmał nigdy dusz tych istot
ładnych i płochliwych, przecnodził zwykle nad
n.emi do porządku. Miał w życiu tyle innych ce­
lów, dążeń, pożądań nauk., pracy, szerokich roz­
machów myśli i czynu, ze poprostu coasu ani 
ocnoty nie stało mu na to, aby pozwolić oplątać
się jakiemuś głębszemu uczuciu, czy tkliwszej 
myśli i pragnieniom ku temu barwnemu moty­
lowi-kobiecie, — których tyle, tyle o bajecznie 
tęczowych koloracn krążyło w około niego w ży­
ciu codziennem.

(C. d. n.)
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przez to, iż za wybranych uważa się odpowie­
dnią ilość kandydatów, którzy otrzymali wzglę­
dnie najwięcej głosów, ale zawsze przynajmniej 
połowę cyfry stosunkowej. Gdyby i tych było za 
mało, zarządza się nowy wybór uzupełniający. 
(J. Meyer 1. c. str. 633, Rosin 1. c. 23 i wielu 
innych).

Jeżeli co do Harego zrobiliśmy wyżej za­
strzeżeń ", «) on oozornie tylko jest zwolennikiem 
wyboru jednostkowego, w rzeczywistości za4 na­
leży do stronników głosowania na listę, to za­
rzut ten nie odno6i się do innych najbliższych 
mu, jak wspomniany już John Lubbock*), a prze­
dewszystkiem Girardin. Ten ostatni w całym sze­
regu pism propaguje urządzenie wyborcze, wedle 
którego cały b a j ma być jednym okręgiem wy­
borczym, każdy wyborca ma mieć prawo do je­
dnego głosu, a za wybranych uważa się tych, 
którzy otrzymali względnie najwięcej głosów, i 
tylu, ilu właśnie miało być wybranych.*)

(C. d. n.) Stanisław Stareyński.

*) Reprśsentation; wydane dotychczas już w 
kilkunastu tysiącach egzemplarzy.

*) Emile de Girardin: Librę yote, lettre k M. 
Disraeli 1859; Unit* de oollśge. Abolitioa des zo- 
nes ólectorales. Bulletin uninominal. Paris 1874 
i inne.

Sprawy zagraniczne.
Nowy ruch agrarny w Anglii.

Charakterystyczna „wojna agrarna' w An­
glii, w  okolicy Manchesteru, o której donosiliśmy 
przed tygodniem, zatacza coraz dalsze kręgi.

Nie mający pracy robotnicy z Manchesteru, 
którzy pierwsi wpadli na myśl zaanektowania le­
żących odłogiem pól i zabrali parafialne grunta 
w Leyenshulme, do dziś dnia, mimo prcl&stu u- 
rzędu parafialnego, pozostają w posiadaniu grun­
tów, które porozdzielali pomiędzy siebie i na 
których pod namiotami zamieszkali. Działici, któ­
re sami sobie wyznaczyli, ogrodzili, a ziemię 
obsiali zbożem lub za lacLnii na niej waźywu. W 
tym tygcdnia zabrali dalszych jeszcze pięć akrów 
ziemi i dąh\ teraz do utrwalenia swego „stanu 
posiadania*. Ci zaborcy ziemi oświadczają, że 
będą w całym kraju anektować naprzód posia­
dłości Dimiiczne i gminne, gdyż te nie służą wła­
ściwemu celowi (?).

Przykład zaborców mancbesterskich zachę­
cił bezrobotnych z Londynu, którzy również w y­
brali się na zagrabianie nieuprawionych pól. 
Przed trzema dniami rano pomaszerował oddział 
z 12 ludzi na odłogiem leżący grunt w Plaistow, 
własność gminy Londynu; mała armia zaborcza, 
zdobywszy sobie w jakiś sposób odpowiednie 
narzędzia, rozpoczęła dziki, porody chrustami 
grunt rozparcelowywać. Na obiad przysłali im 
sympatyzujący z tym ruchem socyaliści ser, chieb, 
piwo i tytoń. Praca trwała do późnego wieczora. 
Przy pomocy słupów i koców sporządzono pro­
wizoryczny dach, nadto jtysiedźi nadesłali sienniki, 
dery wełniane, prócz tego rozmaite w.ktuały, co 
umożliwiło londyńskim zaborcom wcale wygodny 
pobyt Rada gminna Londynu pozostawiła przy­
byszów na razie w spokoju.

Zastępcy partyi socyalistycznej w parlamen 
cie starają się usprawiedliwić bezrobotnych 
i  Keir Hardie ndaje się dziś do Leyenshulme, 
aby tam odbyć meeting i przemawiać za dalszem 
przywłaszczaniem posiadłości publicznych.

Korespondencye.
P aryż 15 lipca. 

(Bootnica narodowa. — Nacjonaliści. — Manifesta 
cya monarchistów. — Gen. Esterhazy o Dreyfneie.— 

Kto winien?)
święto narodowe „ezrernasteao lipca* wy­

padło w tym roku ku ogólnemu zadowolnieniu. 
Francuzi obchodzą pamiętną rocznicę dziejową 
przez dwa dni. W wigilię rocznicy odbywają się 
w Paryżu i okolicy liczne zabawy ludowe, połą­
czone z koncertami, puszczaniem sztuczuych o- 
gni itp. Na obchód zjeżdżają do stolicy ty ją ce  
przybyszów z prowincyi. Koleje czynią podró­
żnym wielkie ułatwienia. Dzienn ki obliczyły, że 
wczoraj zjechało do Paryża około 800.000 gości 
z blizkich i dalekich departamentów. Z drugiej 
strony przeszło l 1/* miliona Paryżan wybrało się 
poza rogatki miejskie, aby się ubawić i naroz- 
koszować świeżem powietrzem. Pogoda surzyjała 
świętu ludowemu. Przed wieczorem mieliśmy u- 
lewą, która oczyściła ulice z kurzu, potem niebo 
się wypogodziło, powietrze odświeżyło się i o- 
chiłodniało nieco — a więc było idealne na spa­
cery i wycieczki.

Wczoraj wieczorem wszystt e tsatry były 
przepełnione: dawano bezpłatne przedstawienia 
popularne. W operze był obecnym minister o- 
światy, Briand, który na pauzie Był z wizytą w 
loży dziennikarskiej.

Święto lipcowe zmieniło w dzisiejszych cza­
sach swój charakter. Dawniej obchodzili je naj­
głośniej republikanie i rewolucyoniści. W te­
raźniejszej dobie czternasty lipca* ma przede- 
WoiYstkiem znamię oficyalne i dlatego czerwony 
i czerwono-czarny intemacyonał tutejszy stroni 
od obchodu „nacyonalistycznego“. W tym dniu 
przedewszystkiem narodowcy wysuwają się w 
Paryżu na pierwszy plan. Była więc wczoraj im­
ponująca manifestacja patryotyczna u stóp po­
mnika Strassburga, który przysłonięto czarną tre- 
pą i zasypano kwiatami. Złożono liczne wieńce 
na pomniku konnym Dziewicy,Orleańskiej.

Także i obóz monarcLiatyczny dał wcaoraj 
zewnętrzny znak życia. Kilkuset studentów 
i młodzieży rękodzielniczej ruszyło w pochodzie 
ku Bramie nowej, gdzie uwieńczono p.mnik  
wielkiego króla, Henryka IV. Wśród okrzyków: 
„▼ire le roił* odśpiewano kilka pieśni patryo- 
tyeznych. Policja rozprószyła manifestantów; J 
aresztowano 3 akademików, lecz po spisaniu ; 
protokołu puszczono ich wnet na wolność.

Skoro piszę list z Paryża, należy też potrą­
cić i o „aferę4 Dreyfusa. Rezultat wam znany, 
Ale nie będzie od rzeczy, gdy przytoczę zdanie 
b. komenua-jta Esterhazego o tej całej sprawie. 
Wiecie, że Esterhazy bawi teraz w Londynie. 
Tam rozmawiał z nim sprawozdawca „M it na- .

—  Czy znany panu wyrok trybunału kasa- 
cyjnego? — zapytał publicysta

— T ai Dobrze się stało, że trybunał wy- 
deł wyrok bez odwołania. Ale muszę panu po­
wiedzieć, że dreyfussardzi popełnili gruby błąd. 
Powtarzali oni ciągle do znudzenia, że wyrok 
kasacji przypieczętuje, położy kres „aferze- . 
A ja pann powiadam, że tak się nie stanie. To 
jeszcze nie zoniec Uznanemu teraz za aapełnie 
„niewinnego* Dreyfussowi zabrakło po dwakroć 
odwagi. Raz w r. 1899, gdy będąc święcie prze­
konanym o swej „niewinności*, przystał na dwu­
znaczne „ułaskawienie*; a drugi raz, gdy zażą­
dał od swego adwokata kasacji wyroku bez od­

wołania. Gdyby był pokładał choć najmnip;szą 
ufność w samym sobie, gdyby był szczerze prze­
świadczony o czystości swej sprawv, byłby jako 
wojskowy gotów stanąć po raz trzeci przed try­
bunatem rady wojennej. Tembardziej, ile że try­
bunał wojskowy w Wersalu był w swym skła­
dzie bardzo przychylnie dlań usposobiony. Drey- 
fuss był najwidoczniej przeświadczony o swej 
winie i bał się stanąć przed obliczem owego 
trybunału. Wyrok dzisiejszy — mówił Esterhazy 
— jest sam w sobie monstrualnym. Jakfn, ci 
ludzie, którzy ze wszech sił występowali przeciw 
rozprawie przy drzwiach zamkniętych, teraz zna- 
iąć sytuację zgodzili się na taki sąd ? Sąd bez 
konfrontacyj i bez jakiejkolwiek dyskusji? W try­
bunale kasacyjnym wygłoszono 3 mowy, w któ­
rych ataaowano niemiłosiernie wszystkich świad­
ków, a ci świadkowie, jako nieobecni, nie mogli 
się bronić! Owe 3 mowy wygłoszono nie w imię 
sprawiedliwości i bezstronności, ale w interesie 
obwinionego.

Po pewnej chwili zapytał dziennikarz E 
sierhazego:

— Jednem słowem, co pan sądzi o winie 
Dreyfusa?

— Ten człowiek jest d’a mnie osobiście 
obojętnym. Mogę panu atoli tylko to powiedzieć, 
że skoro ogólnie poważana pułkownik Sandherr 
oświadczył bez wahania, że ma w ręku niezbite 
dowody, iż Alfred Dreyfusa dopuścił się zdrady 
stanu, wina Dreyfusa nie ulegała i nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. Dreyfus doDuścił się 
zdrady na Franoyi na rzecz Berlina; to wyświe­
tlił jasno rosyjski attachó wojskowy w Paryżu, 
generał F/ederiks. To wykazały dowodn:e docho­
dzenia w Brukseli, to stwierdził bez ogródki puł­
kownik austryacki, v. Schneider, oraz inne świa­
dectwa. Nieoceniony raport Baylego przepadł w 
chwili krytycznej, a wyszedł na jaw  dopiero te­
raz, gdy wielkorządcom Francyi przypadło do 
gustu uwolnienie Dreyfusa.

Teraz przyszło do rehabilitacji* Dreyfusa; 
ale on nie będzie miał na tyle odwagi, by mógł 
na nowo podjąć się swych obowiązków. Jako 
"zynny oficer armii francuskiej nie zjawi się on 
„•■c nigdy w szeregach wojskowych. Dreyfusardzi 
teraz tryumfują; pytanie tylko, kto wypowie 
ostatnie słowo. Wielką jest potęga zlot w da­
nym razie żydowskiego; atoli i to nie ulega 
wątpieniu, ie  „prawda przezwycięża wszystko*. 
I Francya, zawojowana chwilowo przez judeo- 
masonów, doczeka się zarania i tryumfu prawdy... 
„sanabiles fecit Deus nationes- .

W. Koryatoicice.

Kronika.
Luóto, dnia 18 lipea 1906 

K aleaźanrk
We ozu t r a k  19 lipea W inoentego a Paulo. — 

Gr. kat. Syzona Welysc. — K ai. słow. W odzisława. 
W schód słońca 4'25 zachód 7*48.
W  piątek 90 lipca Czesława i Kasyana. — Gr. 

kat. F tom y Frep. — KaL słow. Czesława.
Wschód słońca 4 96. zachód 7-42.
W sobotę 21 lipca Praksc.lv Panny. — Gr. kat. 

P rokopya U. — Kai s ło tr Stosława.
Wschód słońca 4 27, zachód 7 41.

Przez omyłkę bielący numer i data wczoraj- 
szege egzemplarza „Gazety Narodowej* nie został 
na pierwszej stronie zmieniony i numer pozostał 156 
zamiast 157.

— Zaślubiny ordynata hr, Z im oy-kiego z
ka. SapiOŻanką Dziś przedpołudniem w Biłce
szlacheckiej pod Lwowem odbył się w kościele pa­
rafialnym ślub hr. Maurycego Zamoyskiego, ordynata 
aa Zamościu i posła do Domy rosyjskiej, syna śp.
hr. Tomasza i Maryi z hr. Potockich z Jabłonnej
1-yoto Zamoyskiej, 2-voto Konstantowęj Lubomirskiej, 
z księżniczką Maryą Sapieżauką, córką ks Jana i
Seweryny z hr. (Jrnakioh Sapiehów. Na uroczystość 
tych zaślubin zjechały się najstarsze rody ze wszyst 
kich ziem polskich, z wszystkiemi bowiem spokre­
wniony jest albo pan młody, albo panoa młoda.
Nąjwięoej osób przyjechało z Królestwa polskiego 
Przedewszystkiem matka pana młodego, księżna 
l-voto Tomaszoui Zamoyska, 2-yoio Konstantowa
Lubomirska i jej siostra hrabianka Na'oJ<a Potocka 
z Jabłonnej, dalej dwaj braoia pana młodego hr 
Tomasz i hr. Józef. Z Poznańskiego przybył ks.
Ferdynand Radziwiłł, prezes berlińskiego K oła pol­
skiego i ordynat, na Ołyce z synem ks Jauuszem. 
Z Wiednia JE . hr. Karol Lanckoroński z mal- 
żonką z domu hr. Atems-Gileis. Z Podola br. Ale­
ksander Tyszkiewicz z Rower. Z bliższej i dalszej 
rodziny obu domów przybyli: jhr, Juliuszowie Potoc­
cy, hr. Jakubowie Potoeey (brzeiańsąy^ by. Adamowie 
Zamoyscy z Wysocka, hr. Adasiowie Zatą^ygoy z 
Warszawy, hr. Władysławowie Zamoyscy z War­
szawy, hr. Władysławowie Zamoyscy z Wysocka, hc. 
Konstantowie Zamoyscy z Lublina, hr. Zdzisławowie 
Zamoyscy t  pod Warszawy, hr. Tomaszowie Zamoyscy 
z Jabłonie, hr. Augustowie Zamoyscy z Różanki, 
br. Janowie Zamoyscy z Magjus „ewa, hr. Jan Za­
moyski z Sokołowa, hr. Włody sław Branicki ze 
Stawiszcz, hr. Rotwurewsey, hr. Konstanty Przeździe- 
cki, hr. August i Ksawery Krasiccy, hr. Franciszek 
Poletyłlo z V. oisławie w Lubelskiem, hr, Ksawery 
Orłowski, hr. Stanisław Stadnicki (z Królestwa), 
hr. D. i S. Rembeliśscy, p. Józef Radoszewski 
z Warszawy, p. Wiktor Reszke. Z Galioyj byli 
obecni namiestnik hr. Potocsi, marszałek br. Badepi, 
JE. hr. Janowa Tarnowska, dalej rodziny kiiążąt 
Czanoryskioh, książąt Sapiehów, książąt Lubomir­
skich, hr. Taraowskich, hr. Baworowskich, hr. Wisz­
niewskich i i. Po obrzędzie zaślubin, ten wspaniały 
i dojstojny orszak weselny podejmowała go innie 
matka panny młodej ks. Seweryna z hr. Uruekicn 
Sapi iyna i  synem, a bratem panny młodej, ks. 
Eustachym Sapiehą. Do nczty weselnej latiadło 180 
osób, a wśród gości znalazła się także reprezentacja; 
administracji dóbr ordynackich z p. Czarnowskim 
na oiele. Nastrój zebrania nył j,jk poważny, jak po­
ważna jest doba dzisiejsi*.

— O d zn aeien ie . O- Karz nadał radcy wyżkiego 
sądu zraj. we Lwowie, Janowi Bortnikowi, % okązjri 
przeniesienia go w stan spoczynku, tytuł radcy 
dworu.

— M ianow ania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował oficjała kancelaryjnego we Lwowio So- 
frona Halkę, starszym oficjałem kancelaryjnym w 
Peoceciżynie.

— D epntaeye galicyjskie w Wiedniu* W
iniu wozorajszym pojawiły się z Galioyi rozmaite 
deputaoye w Izbie poselskiej w Wiedniu. I tak przy • 
była Jeputacya rodziców z miasta T a r n o p o l u  
z prośbą o wybudowanie nowego gmachu dla gim- 
■Łjyum tamtejszego, gdyż stai y budynek zupełnie 
się do użjtK u me nadaje, deputacya miasta B r o ­
d ó w ,  pod przewodniotwem wicemarszałka powiatu p. 
Schnella w sprawi założenia tamże filii banku astro- 
węgiers liego, dalej deputacya, złożoua z Romana hr, 
Potockiego i posłów dr. Dulęby, dr. (-rlabióskiego i 
dra Małachowskiego, u ministra kolejowego w spra­

wie budowy kolei L w ó w - P o d h a j o e ;  mini­
ster dr. Derschatta oświadczył, ie rozpisanie ofert z 
terminem na koniec sierpnia już nastąpiło i ie mi­
nisterstwo ze swojej strony zrobi wszystko, ażeby 
owe oferty bezzwłocznie załatwiono, tak ażeby z 
początkiem jesieni br. odpowiednie roboty budowlane 
zostały podjęte. Wreszoie zjawiła się deputaoya mia­
sta T a j r n o w a ,  z prośbą o rozszerzenie gmachu 
kolejowego, co wymaga 900.000 kor. nakładu 
i wybudowanie nowego budynau dla sądu obwo- 
dowegu.

— Bodow a telefonów  w G alicyi. P.
Battag] a, delegowany przez Koło polskie, interwe­
niował wczoraj w ministerstwie handlu w sprawie 
przyspieszenia budowy telefonów w Galioyi i otrzy­
mał zadowalającą odpowiedź co do kilku linij. Linia 
Lwów-Stryj-Drohobycz będzie jeszcze w tym roku 
budowaną, bo ministerstwo handlu za zgodą miui- 
eterstwa skarbu odstąpiło od żądania dalszych dopłat, 
od interesentów. Dalej Drzeprowadzoną będzie re- 
konstrufcoya sieci lokalnej w Krakowie, co do której 
ministerstwo zażądało kosztorysu od dyrekcyi lwow­
skiej. Wogóle, kiedy dotychczas każda dyrekeya 
pocztowa przedkładała kosztorys tylko na żądanie 
ministerstwa, teraz zarządzenie to zniesiono w tym 
kierunku, że obecnie dyrekeye lokalne otrzymały po 
lecenie przedkładać wszelkie te projekty i kosztorysy, 
jakie uznają za stosowne D lej oddział techniczny 
ministerstwa handlu proponuje budowę linii telefo­
nicznej Lwów-Gródek-Czerlany-Lubień, oraz linii 
Oświęoim-Chrzaaów-Trzebinia - Szczakowa. Obie te 
linie Lędą jeszcze w .ym roku budowane.

K ronika lwowska.
-5- F . Teodor A xentow iec, artysta-malarz, 

profesor Akademii sztuk pięknych, bawi we 
Lwowie.

-r- Rada m  Lwowa odbędzie posiedzenie we 
czwartek 19 bm.

- r  P om nik  Sm olki we Lwowie. Bada miej­
ska uchwaliła w zasadzie przed kilkoma miesiącami 
budewę pomnika na Wysokim Zamku dla uczczenia 
p .mięci Franciszka Smolki i przyznała na ten cel 
7.000 kor. Zarazem postanowiono oznaczenie miej­
sca, gdzie pomnik ma stanąć, tudzież modelu, 
wedle którego ma być wykonany, poruezyć kom.syi. 
Komisya udała się przedwczoraj wraz z p. Błotnic- 
kim, 4rt.-rzeżb. na Wysoki Zamek i tam oznaczono 
miejsce dla pomnika. Stanie on tuż przy alei głó- 
wu-j, prowadzącej od ul. Teatyńskiej, w miejscu, 
gdzie od tej alei odgałęzia się droga prowadząca na 
kopieo Unii lubelskiej. Go do pomnika samego po­
stanowiono, ie do połowy września br. p. Błotnicki 
przedstawi model plastyczny i na tej podstawie ko­
misya zadecydnje stanowczo, ozy w pomyśle artysty 
ma być uskuteczniona zmiana, czy nie. P. Rłotnioki 
wyznaczony termin przyjął. Wedle szkiców dotąd 
przedłożonych, pomnik będzie się przedstawiał jako 
tryptyk; na kamienuej śoianie ozdobnej trzy płasko­
rzeźby w brozie, przedstawiające główne momenty 
działalności Smolki.

-+• Tow. św. Józefa  z A rym ate l. Dnia 12 bm. 
odbyło się walne zebranie. Członków liczy Towaray- 
stwo 544. Przychód w roku 1905 wynosił 3.998 k., 
rozchód 8.082 k., pozostało na rok 1906 kor. 916. 
W r. 1905 urządziło Towarzystwo pogrzebów 373, 
w pewnyoh nadto wypadkach udzielało zapomóg 
w gotówce. Za zmarłych grzebanych staraniem towa­
rzystwa urządzono cztery razy nabożeństwo żałobne 
w kośeiele katedralnym. Przy pogrzebach osób doro­
słych bywał i  reguły ksiądz katolicki. Prefektem To­
warzystwa zostaje nadal Ks. Jan Chęciński, proboszcz 
przy kościele Maryi Śnieżnej.

4 -  N ow e ataki p Radeckiego z Odessy. 
Wędrowny profesor rosyjski przepełnia w dalszym 
eiągu łamy lwowskich gazet „ukraińskioh* wstrę- 
tnemi napaściami na Polaków, a w szczególności na 
prasę i szlachtę polska. Wozoraj znów wystąpił 
gaspadin 'J . M. Radieckij w „Dile* z artykułem* 
„Sorum“! („Wstyd*}), w którym prawi o nieknltnr- 
ności, szowiniźmie, podłości (!) prasy polskiej, wzglg 
dnie jednego z tutejszych dzienników. Pisze, że ów 
dziennik zasądza go na śmierć (?) i chce go powie­
sić (!) dlatego, iż p. B. widząc, „jak jeden naród 
dopussoza się zbrodni na drugim*, nie ehoe stawać 
po stronie „nieprawdy i ucisku- . Mentor odesski 
prawi dalej, że Polacy „bratają się z żydami tylko 
w tym (elu, aby zniszczyć (?) ruski naród w Gali­
cyi*. Ii to ma być „faktem*, obiecuje profesor udo­
wodnić w osobnej książce, którą napisze o Galicyi.

Artykuły Radeckiego składają sięl szeregu pa- 
styi-b, czczych frazesów i gołosłownych a nieonyoh 
napaści na Polaków, względnie poszczególne warstwy 
naszego narodu, osobliwie zaś na szlachtę. Oto prób­
ka pisaniny przybysza z Odessą: „Wstyd szlachcie 
polskiej być Kai&«m (?) wyznając chrześcijaństwo. 
Polska szlachta w oczach cnłej Europy i całego 
świata chce zetrzeć (s’c!) Rusinów z powierzchni 
G.Jicyi tak samo, jak to robią... Węgrzy. Taka poli­
tyka jest straszna i zasługuje ńietylbo na naganę i 
osądzenie, ale i na p r z e k l e ń s t wo Co  też pomyślą 
só|bie czytelnicy o znajomości stusunków tutejszych 
prof. R., gdy się dowiedzą od niego, że bisku­
pi, duchowieds wo i jzkulmotwo ruskie jest w Gali­
cy, tak samo spolonizowane, jak w ruskich prowin- 
eyach Węgier zmadyaryzowanel

Radieckij prawi dalej, jak w malignie, że 
„szlachta polska zabija (siei!) Rusinów bez sądu i 
śledztwa* i dodaje: „wszystko to fakty i fakty**,
znane chyba autorowi paszkwilu i jego „informato­
rom- . Zdaniem profesora z Odessy „szlaohta polska 
nie zna straohu i wstydu, dopuszcza się bezprawia 
na każdym kroku, uważa się za nieomylną i tem 
samem znieważa Boga, naród i każdego chłodnego 
świadka jaskrawej niespiawiedliwośoi*. W takim sa­
mym tonie rozpisuje się Radieckij o „podłej arysto- 
kraoyi*, „dzikim egoizmie* itd. i oburza się „świę­
tym gniewem*.

„Braua Polaky- oiynśą wszystko, „szczoby 
ruskij narid znyszezyty*. Radieckij „widział na 
własne Oczy*, jak Polaoy tępią Rusinów w Galioyi 
„tak samo*, jak Węgrzr w Zakarpaciu i dlatego 
mnai „gromko krzyczeć* wobec całego świata, aby 
„ w borJ?ę galicyjskich Rusinów i Polaków wmieszała 
się... cała Europa*.

Gaspadin R. „głośno krzyozy* w „górach kar­
packich i po całej Ukrainie**: ^Przebudź się, nie- 
87nzęsLy ruski narodzie; przebudź się ze snu nie­
wolnika i chłopstwa; wyprostuj spracowany kark i 
podnieś swe potężne ręoe; zrznó z siebie sromotne 
kajdany, naiozone na cię „złymy eharcyzamy*, któ­
rzy jawnie cisną oię w przepaść; pokaż, że ty nie 
chłop; nie całuj ręki tego, który oię codziennie bi­
je (?) po twarzy i domaga jię twej śmierci (II), 
wstań, nie bądź niewolnikiem; bądź mądrze gniewnym, 
bo samą dobroć, szczerość i miękkość duszy źli lu­
dzie uważają za oznakę bezsilności; pokaż „charoy- 
zam* zęby, a oni przestaną oię gryźć...* itd.

Panu profesorowi możnaby jedną tylko dać 
radę praktyuzną: „Ne sntor nitra ornpidam 1*

-r  S łyn n y  cyrk  Buffalo B ill zjeżdża de na­
szego miastu z końonm bieżącego miesiąca i da tu 
ośm przedstawień, w któryon będzie brał udział cały 
jego parsenał „łożony z ognmuego mnóstwa ludzi, 
dzielnych jeźdźców i wysłuż nych żołnierzy reprezen­
tujących kawileryę wszystkich wielkich narodów zie­
mi. W sposób realistyczny przedstawi on nam wie)e

wypadków, które rzeczywiście zdarzyły się podczas 
cywilizowania Dalekiego Zachodu Stanów Zjednoczo­
nych, a nawet w przedstawieniu wystąpi wiele osób 
które w tyoh wypadkuofi osobiście brały udział Zoba­
czymy nadto ówiozeHia „wolnych strzelców konnych* 
zebranych z całego świata, kozaków z uralskioh stepów, 
beduinów i arabów z afrykańskiej pustyni, gauczow 
z południowo-amerykańskich pampasów, pastuchów 
bydła (czyli kowbojów) z Meksyku itd. Przedstawio­
ną takie zostanie stara taktyka wojskowa Japończy­
ków i ćwiczenia francuskiej i amerykańskiej kawale- 
ryi oraz walka na małym „Big Horn*, w której 
dnia 25 ezerwca 1876 zginął z ręki Indyun gene­
rał Jerzy A. Custer, a całe jego wojsko zostało do no­
gi wycięte. Przedstawieniami kieruje i bierze w nieh 
osobisty udział pnłkownik Cody.

K ron ika krajowa.
P o g rze b  śp. h r .  M aryl G o łaehow skiej.

Ze Skały piszą : Wczoraj odbył się tu pogrzeb śp.
Maryi z Baworowskich hr. Gołuohowskiej, matki 
ministra spraw zagranioznyoh. Kondukt prowadzili 
rz. kat. dziekan z Borszozowa ks. Wołoazyński i 
gr. kat. proboszcz Teodorowicz w asystenoyi licznego 
duchowieństwa obu obrządków. W  pogrzebie wzięłv 
udział tłnmr ludnośoi wiejskiej z dóbr hr. Gołu- 
chow8kioh. Złożono mnóstwo wieńców. Na pogrzeb 
przybyli z rodziny: minister br. Agenor wraz z sy­
nem Karolem, oórk* zmarłej, hr. Zofia Starzeńska i 
br. Marva Drohojowska, młodszy syn zmarłej br. 
Adam Goła ihowski i hr. Józef Gołaohowski; obecni 
byli namiestnik hr. Potocki w towarzystwie radcy 
dworu p. Zaleskiego, marszałek krajowy hr. Badeni, 
J. E. Chołoniewski, wiele rodzin arystokratycznych 
z kraju, przedstawiciele władz itd

Cesarz wyraził ministrowi spraw zagranicznych 
hr. Agenorowi Gołnehowskiemn telegraficznie swoje 
współczucie z powodn śmierci jego matki.

Nowy k o śc ió ł. Z Brzozowa piszą nam: 
W Hłudnie, wiosoe położonej w oentrum powiatu 
brzozowskiego nad średnim biegiem Baryozki, do­
pływu Sanu, odbyła się dnia 15 bm. piękna uro­
czystość. Składały się na Dią poświęceni* kamienia 
węgielnego pod kościółek łaoińsk, i prrnroya nowo- 
wyświęconego kapłana ks. Kazimierza Zawałkiewioza 
z Hłudna. Mimo ulewnych deszczów w nocy zgro­
madziły się w maoierzystym kościele w Izdebkach 
zastępy wiernych obu obrządków łaó i grk., aby 
udać się w procesji z Izdebek do Hłudna. Aktu 
poświęcenia kamienia węgielnego pod nowy kościół 
w Hłudnie dokonał w zastąps.wie ks. biskupa Pel­
czara dziekan i proboszcz w Jasienicy ks. Jan Sa­
rnecki w asystencji proboszcza miejsc twego ks. 
Owooa, ks, Bardzika z Jasionowa i nowo-wyświęeo- 
nego ks. K. Zawałki wiozą. Po dokonaniu poświęce­
nia przemówił do zgrnmadjonyph zastępów ks. Jan 
Samooki i złożył podziękowanie tym, którzy przy ■ 
czynili się do budowy. Po dokonanej ceremonii ru­
szyła prooesya przed szkołę w Hłudnem, gdzie za­
mieszkał ks. prymieyant a po pokropieniu uczestni­
ków prooesyi wśród śpiewu pieśń* „Boże w dobroci* 
wyruszyła procesya z powrotem do Izdebek. Prze­
cudny był widok nieprzejrzanych. rzesz, ściągają­
cych się polami ze wszystkich gmin sąsiednich, 
przecudna wstęga pr^cesyj, wijąca się ku górze do 
Izdebek serpentyną drogową. Nakoniec stanął po­
chód w świątyni Pańskiej w Izdebkach a prymi- 
cyaut u stopni ołtarza Pańskiego. Po mszy św. po­
błogosławił ks. prymioyant uczestników uroczystości, 
którzy poczęli się rozchodzić, unosząc za soną naj­
piękniejsze wspomnienia i pokrzepienie na dnohn.

Z H <kszan w powieoie Radki donoszą nam, te 
wiadomość, jakoby tam trwał straik rolny, jest nie­
prawdziwą, a powstała stąd, ie ks. Onyeztiswioz 
z Cbiszewio od sześein miesięsy bądź oaobiśoU, bądź 
pizez swych agitatorów, wszelkich sił dokładał, by 
do strajkn w Hoszanash doprowadzić. Rzeczywiście 
też dnia 8 i 10 b. m kilku obrobionych przez ks 
Onyszkiewicza agitatorów z JSoenan i przy pomocy 
przysłanych z Chiszewin pełnomocników czcigodnego 
parocha, steroryzowajo gminę tak, że do roboty nikt 
nie wyszedł. Wprawdzie w tjob dwóch finiash pa­
nowała ogromna Błota, więc i t*k o jakiejkolwiek 
robocie mowy nie było, ale duoh strajkowy dawał 
się odozuwaó Z nastaniem jednak lepszej pogody 
ząozęli Indzie do żniwa wychodzić z początku w nie­
wielkiej ilośoi, bo mąją mnósfw* własnej roboty, 
w sobotę 14 bm. jednak zeszło się 30 żeńców, oo 
na tutejsze stosunki w obeouej porze jest dość 1 Fakt 
ten, że ks. Onyszkiewiczowi przy szalonej agitasyi nie 
udało się tutaj strajku wywołać świadszy najlepiej, 
że ogół włośoiuństwa nie solidaryzuje się z nim, 
przeciwnie narzeka na wszelkie agitacye i obalania- 
canie. Gdy do strajku nie przyszło dotąd, 
jeden włościanin z Hoszan kolportował dnia 16 bm. 
list, rzekomo na drodze znaleziony, zapewne „ar 
z Cbiszewio przysłany, w którym zawarty była groźba, 
że jeżeli strajkować nie będą, to wieś na orfereoh 
rogaoh zostanie podpaloną. Teroryzm tazi może na­
straszyć włośoianina. Mimo to następnego dnia 17 bm. 
zeszła się dostateczna ilość żeńców do pracy.

Fojfgein ru sk ie . „Haiioz.* wspominając o hoj­
nej ofiarności p. Ą. ^aremby-Cicleckiego na rzecz 
kościoła i plebanii w Porohowi*, naprał, że „każdy 
nowy kościółek łaciński i lac. probostwo stanowią 
(dla Polaków) bomby dynamitowe w ich rnsinożer- 
ozym arsenale*.

Z Rzeszowa. Dyrekeya bursy gimnaiyalnej
imienia kś. jF. Dj mniękiego w Rzeszowie zawiada­
mia, że termin do wnoszenia podań o przyjęcie upły­
wa z dniem l{j sieipnia. Do podanią należy <)ołączyć 

stawie świadectwo szkolne, dokładne świadectwo 
ubóstw., szczepionej ospy i zdrowia,

K ronika pownaeełtna,
§ Sprzeniew ierzenie. Z  Pragi telegrafują.

Z młodego Bolesławia uciekł kasyer tamtejszej filii 
czeskiego Banku przemysłowego, Wacław Kudej, za­
brawszy ze sobą znaczne pieniądz*. W towarzystwie 
jego zjajduje się artystka pewnej wędrownej trupy 
teatralnej. Zaraz w pierwszej chwili b*z przeglądania 
nawet ksiąg handlowych, stwierdzono brak 60 000 k. 
Zachodni obawa, że Kudej sprzeniewierzył daleko 
większą sarnę.

§ Spisek n a  iy c le  k ró la  w łoskiego  Dzien­
niki włoskie donoszą, że polioya odKryła spisek 
nknnty przez anarchistów na ńycie króla Wiktora 
Emannela. Na czele tego spisku stał pewien robotnik 
pracujący w kopalni marmurów w Carara. Robotnik 
ów wraz z czterema towarzyszami przed pbrn dniami 
znikł bez śladu i nie wiadomo, gdzie się teraz 
znajdqje. Zamach na króla miał być wykonany w 
jego letniej rezrdencyi Racoonigi.

§ Zaraaeti n a  w. ks. W io d z lm te ria . „Beri. 
Tagebl.* zaprzeosa wiadomości podanej wczoraj 
przez jpjLooal Anzeigera* o planowanym zamachu na 
pociągi którym onisł jec haó w. ks. Włodzimierz. 
„Beri. Tagebl* twierdzi, że w, Włodzimierz w 
niedzielę automobilem udał się z Hamburga do Ko­
blencji, poniewui zaś na drodze z powoda uroczy­
stości znajdowało się wielu ludzi, przeto pociągiem 
osobowym udał się do Trewirn, dokąd przybył o g- 
7 min. 30 wieczorem. Nikt więc nie mógł wiedzieć 
0 nagłej deoyzyi w. ks. Włodzim.erza, że wysindł z 
automobilu i pojechał pociągiem ouobowym.

§ Niem iecka „ncpeiw ofd*. W dodatku dc 
pisma jPesener Neueste Nąchnohien*, wyohodząoym

pod tytułem „Tagliohes Onterhaltungsblatt*, znajdu­
jemy w numerze z 11 lipca następujący opis Wie­
liczki: „Podziemne miasto. Wiadomo, że górni v, 
praonjąey w kopalniach Wieliczki, mają pod ziemią 
swoje mieszkania, gdzie od wicia dziesiątek lat żyją 
z rodzinami w odłączeniu od świata. Z biegiem cza­
su powstało pod ziemią małe miasto, które liczy 
obecnie 1000 mieszkańców, których więksja część 
nie widziała nigdy słońca. To osobliwe miasto, znaj­
dujące się głęboko pod powierzchnią ziemi, ma swój 
kościół, ratusz, teatr, różne lokale dla towarzystw, 
ulice i pinkne place, ua których są nawet postawione 
pc nniki, i to wszystko ze śnieżno-białej kryształowej 
skuły scln“j. Teraz ulice i publiczne gmaob^ otrzy­
mały światło elektryczne. Również rozmaję inne 
w/nalaztci najnowgiych czasów są zastosowane w tem 
mieście. Wielu mieszkańców aai nawet nie pragnie 
opuszczać tego miasta. Jak już wyżej powiedzieliśmy, 
wiblu nie widziało nigdy r  życia sbńca ani nawet 
błękitnego nieba, dlatego nie mogą sobie nawet wy- 
ol razić światła dziennego, księżyoB i gwiaździstego 
firmamentu- .

§ D rayfussila. Gen. Pipąnard mianowany zo­
stał pro nzoryozn.e komendantem I  dywizji piechoty 
w Paryżu. ■ ■

§ Zgon m iliardera. W  HartfordsLire w Au- 
glii ćtkońcrYł onegaaj życie — jak już nasz tele­
gram donosił Sir A lfre d  Beit, jeden z najbogat­
szych ludzi na jwieoie. Dneje łyoia tego niezwykłe­
go — bądź oo bądź — człowieka są wielce intere­
sujące i pouczaj jce.

Alfred Beit pochodził z Hamburga. Rozpoczął 
z małrm kupitalikiem w kopalniach diamentów. 
Około 1870 r. wstąpił on do firmy Jnles Porggs et 
Comp., która podówczas odgrywała ważną ii,lę w 
handlu »kcyj dyamentowvch. Akcye t« należały do 
spółek Debeersa i Robinsona, posiadających kopalnie 
dyamentów w K>mberley w Afryce południowej Beit 
u la ł sie do Afryki i wazedł w stosumk z Cecyl 
Rbodeetm, który był podówczas jednym z najważ­
niejszych akcyoiaryuuzów Spółki Debeersa. tVraz z 
nim został wnet dożywotnim gnbernatorem tej spółki. 
Następnie założył % Juliuszem Weunherem firmę 
Wernher, Beit et Co, z siedzibą w Londynie i w 
Jobanneebiirgu w Transraalu ; firma ta założyła cały 
szereg kopalń złota. Było to pizedsięhiorstwo ryzy­
kowne. W czasie owym bowiem górne pokłady złota 
były już wyczerpane, a kwestyą bvło, czy w głęb- 
ezyoh pokładach można było znal*ść dość cen tegrt 
kruszcu, przynajmniej tyle, by pokryć ogromne 
koszta produkoyi. F jm a Wernher, Beit et Co. była 
przekonaną na podstawie badań geologicznych, iż w 
głębi ziemi jest tam moc złota. Zakupywano tedy 
ogromne przestrzenie ziemi i czyniono tam poszaki. 
wanii. Lata oałe trwało, zanim znaleziono żyły 
złota. Ale też przedsiębiorstwo się opłaciło. Przynio­
sło w krótkim czasie setki milionów.

W  firmie przez się założonej był Beit duszą, 
był genialnym, przedsiębiorczym umysłem. Jego też 
jest dziełem, iż przedsiębiorstwo doprowadziło w 
krótkm przeciągu ozasn do tak olbrzymich rezulta­
tów i przyniosło milionowe zyski, gdy lównocześnie 
Anglia na podobnych kopalniach w połndniowej 
Afryce poniosła olbrzymie straty.

W przeciwieństwie do swego wspólnita Wern- 
hera, który był człowiekiem żelaznego zd.oifia, Beit 
chorował od dłuższego ozasn i był bardzo nerwowym. 
W  ostatnich czasach mieszkał przeważnie w Londy­
nie, w swoim małvm, ale z wielkim smakiem urzą­
dzonym pałacu. Życie prowadził tam bbrdzo regu­
larne. Wetował punktualnie o 8 rano, spożywał 
śniadanie, poozew udawał się do swej praoowm. W  
godzinę potem udawał się powozem do City. W ogó­
le regularność była zawsze jego przymiotem. W  o- 
statniob czasach zapa lał coraz częściej i uoraz po­
ważniej na zdrowiu. Zmarł w 53 roku źyoia.

Jego siootra żyje ?e Wiedniu, poślubiona ge- 
nerał-majorowi hr. Ludolfowi, młodszy brat Otto 
zajęty jest w znanej firmie londyńskiej, L. Hersch et 
Co , poaiadająoej również kopakiie złota.

Na jarmarku na placu powystuwowym, w pa­
wilonie głównym, w sali 12 zwracają ogólną nwagę 
literki naklejane na kostkach, poukładane w praco- 
wioie oklejonych pudełkach. Jest to abec»d)n do na­
uki języka polskiego a równooześnie i francnski*go, 
ułożone przez staruszkę nauczycielkę Stefanię Jasie­
wicz, długoletnią aanczycielkę obu tych języków, 
dziś steraną chorobą i niedostatkiem, która tą sta­
ranną i mozolną pracą chorych swych oczu przypo­
mina się Publiczności, polecając tę pnktyosną za­
bawkę dziatwie. Z doświadczenia zaś zacnęoió mogę 
do nabycia tyoh literek dla dzieci, które z wielkiem 
zajęoiem i korzyścią w krótkim czasie obznajamiają 
się ze składaniem liter i wyrazów. Jest to podwójnie 
praktyczna zabawka, bo służy jako klocki do ukła­
dania różnych figur — a zarazem zachęca dziecko 
do nauki. 4 , j

Podziękowanie. Komitet festynu Czytelni 
akademickiej składa niniejszem serdeczne podzięko­
wania wszystkim P. T. paniom gospodyniom,, które 
się 'ujęły bufetem, lub siedziały przy stolikach, 
tudzież tym P. T. firmom które dostarczyły pięknych 
iantów. Andrzejowa Poiocka protektorka, Feliks 
Gmruszyński imieniem młodzieży.

Z całego świata.
Aachen. Na życzenie cesarza Wilhelma II 

został otwartym grób uryjący zwłoki cesarza Karola 
Wielkiego. Radanie osłon i erzedmiotó 1 wykazało, 
ie qjaterye jed-wabne są pochodzenia saracefiskiego 
i sycylijskiego.

Grób Karela W. został obecnie jaż po raz 
trzeci otwartym. W r. 1000 uczynił to cesarz Otto 
III, a następni*1 w 165 lat po tem cesarz Fryderyk I.

W r. 1864 pisał archeolog Franoiszek Book 
w swej pracy: „Klejnoty świętego cesarstwa rzym­
skiego .arodu niemieckiego obok insyguiów królew­
skich Czech, Węgier i Lombardy i*, takie o grobie 
Karola W. i o pozostałościach szat cesarrkich.

P ary ż . Do mieszkania członka najwyższej ra­
dy wojenuej, gunerała Dodda, włamali się niewyśle- 
dzeni sprawcy i skradli bardzo ważne dokumenty 
wojskowe.

■tam pow l Sprj* (ozd_ m, o* Ltralne) su - 
oyi meteorologicznej we Wleauiu i aaetryaokich ko -ń 
państwowyoh. D nia 17 lioca. 1903 roku o g o iz . 7, 
rano. Czernic.wce -ł-18'0 Tarnopol — —. Lwów + 1 5  6,
S i o l e —•— P i z e n y ś l  J  eU  ’ ------ , T arnów
 . No> y  Za fór* — Kr aków +15-8 PrŁgo. + 1 8  7 ,
W ied e ń + 1 8  0 S em m eriug4.15 4 B udapeszt + 1 8  8 ’ Ieohl 
+ 1 5  2 i i i . a. 20 6 T ry e s t + 20-8 C e ls ju sza

En a M i n H i .
* In b lleasi prof. Nehrings. Dnia 12 b. m. 

odbył się na nniwerryteoie wrocławskim nroozysty 
obchód 50-letniego jubileuszu doktoratu praf. Wład. 
Nebringa, od 38 lat profesora języka i literatury 
słowiańskiej. W dniu tym delegaci ministerstwa 
oświaty, uniwersytetu i rozmaitych instjtucyj nanko- 
wych składali mu życzenia i wyrazy czci, > ze 
wązystkich ziem polskich i z oałego świata przyszło 
mnóstwo Jepesz, listów i adresów.

Prof. Ne)iring, obchodzący jubiiensz „złoteg
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doktoratu", urodził się 23 października 1830 r. 
w Kłecku (w Poznańskiem), jako potomek mieszczań­
skiej rodziny. Nauki niższe odebrał od ojca, nauczy­
ciela elementarnego, średnie (1842—50) w Poznaniu 
w gimnazyum Maryi Magdaleny, a wyższe w uni­
wersytecie wrocławskim, gdzie oddawał się studyom 
ilologii klasyczne' i historyi, pod kierunkiem prof. 
Roepella, znakomitego autora „Historyi Polskiej". 
Doktorat uzyskał na podstawie łacińskiej rozprawy 
„O życiu i pismach R. Heidensteina". Obrawszy 
zawód nauczycielski, został nauczycielem gimnazyal- 
nym w Trzemesznie, a następnie w r. 1859 w Po­
znaniu przy gimnazyum Maryi Magdaleny, gdzie 
ongi był uozaiem. Roku 1868 otrzymał katedrę pro­
fesorską języków i literatur słowiańskich w Wro- 
oławiu. Wyniki badań naukowych ogłaszał w języku 
pelskim i niemieckim. Zasługi prof. Nehringa przed­
stawił treśoiwie prof. KryńBki w „Pamiętniku litera­
ckim" z r. 1905: „Jeleń w rozwoju językoznawstwa 
naszego w ciągu XIX stulecia odróżniamy dwa. mniej 
więcej półwiekowe okresy czasu: pierwszy, okres 
Kopczyńskiego i jego naśladowoów, ciągnących się 
od wieku XVIII poza pierwszą połowę XIX wieku, 
który możoa uazwaó okresem fantazyi; drugi, od 
ukazania się prac, opartych na badaniach językowo- 
porównawczyoh, któremu przysługuje miano okresu 
naukowego, krytycznego, to w okresie tym udział 
Nehringa w rozwoju naszej nauki należy do najwy­
bitniejszych. Owoce tych prac jego samodzielnych
0 ścisłej metodzie historyczuej, pomiędzy któremi są 
dzieła podstawowe trwałej wartości, wzbogaciły isto­
tnie naszą naukę, przyczyniły się do jej udoskona­
lenia i podniesienia na wyższy stopień rozwojn. Za­
sługi to rzetelne i niepospolite. Zapisują one imię 
W ładysław a Nehringa w dziejach językoznawstwa 
polskiego głoskami mezatartemi; ogół światlejszy 
społeczeństwa polskiego, miłujący postęp nanki ojoiy- 
stej i świadomy tych zasług sędziwego uozonego, 
darzy go dzisiaj jednozgodaie Wysokiem uznaniem
1 czcią głęboką a szczerą".

(Telefonem i  pocst%.)
— W  Krakowie powstaje nowy dziennik, or­

gan partyi narodcwo-demokratyozDej pt: „Goniec". 
Natomiast „Głos Narodn" przejść ma na własność 
centrum ludowego.

— Wczoraj około 4 po południu przy ul. Wol­
skiej odebrał sobie życie we własuem mieszkaniu 
Miohał Bukowski, lat 23, słuchacz filozofii z W ar­
szawy. Zostawił list do polioyi, w którym po­
daje, że powodem samobójstwa było zniechęcenie do 
życia.

— Po przeprowadzeniu rozprawy przeoiw L. 
Misiołkowi. członkowi partyi soo.-demokratyoznej i 
uczniowi, Zygmuntowi Wasilewskiemu, o niezastoso­
wanie się do poleceń polioyanta i zelżenie go w cza­
sie zgromadzenia, urządzonego dnia 6 kwietnia br. 
przez p. Głąbińskiego w Bali Rady miejskiej w K ra­
kowie, trybnnał skazał Wasilewskiego na 7 dni a- 
resstu, a Misiołka na dobę aresitn z zamianą na 
10 k. grzywny.

— Za uprawianie partactwa lekarskiego ska­
zany został fhnanuel Haber, właśoioiel restanraoyi, 
na 8 miesięcy ścisłego aresztu. Uwolniono go nato­
miast od zarzutu oskarżenia, że choremu na tyfus 
muzykantowi, Piszozkowi, dał tak silną dozę aloesu, 
iż wskutek tego śmierć nastąpiła, gdyż znawcy o- 
rzekii tylko prawdopodobieństwo śmierci wskutek tej 
silnej dawki aloesu.

(Pocztą.)
— „Kuryer warsa." donosi: Banda składająca 

aię z 18 mtodyoh ludzi, napadła na dwór w Rofnis- 
towie pod Jabłonną, obezwładniła służbę folwarczną 
i wydostała od zarządcy dworu pod groźbą rewol­
weru 248 rubli. Zrabowawszy następnie wiele 
srebra, biżuteryi i innyoh kosztownych sprzętów, 
zaprzęgła do bryki, naładowanej tymi przedmiotami, 
parę najlepszych koni ze stajni i odjechała w kie­
runku do Warszawy.

— Z Radomska donoszą, że onegdaj o 12 w 
nocy zastrzelono nrzędnika akeyzy Mikołaja Alfiere- 
wa. Sprawcy zbiegli.

— Onegdaj o 5 popoł. zastrzelono w Warsza­
wie niejakiego Grossa, malarza pokojowego, prz» 
chodzącego placem Zamkowym. Gdy publiczność ze­
brana około zwłok nie chciała się rozejść, wojsko 
dało salwę, skutkiem której szewc Jewgodzioki został 
oięiko zraniony w ramię.

— Okręgowy sąd wojenny w Warszawie ska­
zał uriadnika kozackiego Bielinkowa na dwa i pół 
rokn, a 3 kozaków na dwa lata zamknięcia w ba­
talionie dyscyplinarnym za napad bez przyczyny i 
pobioie i obrabowanie na ulicy poddanego austrya- 
ckiego Józefa Roziewskiego.

Ostatnie wiadomości.
Również dziś nie nadeszła z żadnej miej­

scowości w całej wsohodniej Galicyi jakakolwiek 
niepokojąca wiadomość o ruchach lub strajkach 
rolnych. Można już więc stwierdzić, że cała, z 
taką zaciekłością i takim wysiłkiem prowadzona 
przez ukraiński komitet strajkowy agitacya dla 
wywołania masowego strajku rolnego w Galicyi 
wschodniej, rozbiła się przedewszystkiem o brak 
jakichkolwiek realnych, ekonomicznych powodów 
do strajku roloego,

Do „Zeit" donoszą z Tryestu o niezwykłem 
ściąganiu wojsk VI. korpusu a r m i i  w ł o s k i e j  
ku granicy austryackiej w pobliżu Udine i Mon- 
tefalcone. „Zeitu dodaje, że nie idzie tu o czaso­
wą dyslokację z powodu ćwiczeń, ale o stałe 
wzmocnienie załóg nadgranicznych.

Telegramy i telefonematy
Z  d n i a  1 8  ' i p c a  i 9 0 6 .

Rada państwa.
Posiedzenie wczorajsze.

W iedeń. Pod koniec wczorajszego posie­
dzenia izby posłów, po przerwaniu dyskusji nad 
upaństwowieniem kolei Północnej (z której to 
dyskusyi sprawozdanie pomieszczamy Da P*erw- 
szej stronie), uchwalono ustawę o przyznaniu 
g a l i c y j s k i e j  p o ż y c z c e  k r a j o w e j  
Charakteru pupilarnego, p. K r ó l i k o w s k i  
przedłożył sprawozdanie k o m i s y i  n a g a n y  
W sprawie Eldersch-Malik. Komisya nagany 
WP08i, aby izba wyraziła p. Eldersehowi naganę 
za to, że do p. Malika zawołał: „Ty małpo 
wszechniemiecka 1“

Przy głosowaniu okazał się brak kompletu 
i posiedzenie zamknięto.

W iedeń. Następne posiedzenie izby posłów 
odbędzie się w piątek.

Komis/a dla reformy wyborczej.
W iedeń kom isya dla reformy wyborczej 

obradowała wczoraj nad p o d z i a ł e m  o k r ę ­
g ó w  w y b o r c z y c h  w C z e c h a c h .

P . Cipera wniósł o p o d w y ż s z e n i e  
m a n d a t ó w  z C z e ć h  do 125, tj. 75 dla 
Czechów a 50 dla Niemców.

P. Choć wniósł o p o d w y ż s z e n i e  
l i c z b y  m a n d a t ó w  do 128, a  mianowicie 
80 dla Czechów a  48 dla Niemców.

Po mowach pp. Steina i Choca obrady na 
wniosek p. Pergelta przerwano ze względu ua 
rokowania, toczące się między posłami czeskimi 
a  niemieckimi.

W iedeń. Dzisiejsza „N. Fr. Presse" donosi, 
że Galicya otrzyma o 3 mandaty więcej, tj. 105* 
mandatów, na wypadek, gdyby ogólna liczba 
mandatów została podniesioną do 506 albo 507.

Sprawa kongruy.
W iedeń N a wczorajszem posiedzeniu ko­

m isji budżetowej przyjęto wniosek referenta 
subkomitetu p. Stuergkha w sprawie o d e s ł a ­
n i a  u s t a w y  o k o n g r u y  n a p o w r ó t  
d o  s u b k o m i t e t u .

Minister oświaty Marchet oświadczył, że ze 
względu na poruszone życzenia rząd postanowił 
przeprowadzić r e s t r y k c j ę  pierwotnych swo­
ich wniosków, a  przedewszystkiem celem u- 
w z g l ę d n i e n i a j a k  n a j s z y b s z e g o  
p o t r z e b  k l e r u  z a p r o w a d z i ć  d o ­
d a t e k  s ł u ż b o w y  w formie pięcioleci. 
Z tego powodu kwota pierwotnego żądania 
z m n i e j s z y  się o połowę na 4,800.000 kor.

Sejm węgierski.
B udapeszt. Sejm węgierski prowadził wczo­

ra j w dalszym ciągu dyskusyę nad budżetem. 
W dyskusyi nad budżetem ministerstwa spraw ie­
dliwości zabrał głos p. Vazsonyi i wystąpił w 
ostrych słowach przeciw ministrowi sprawiedli­
wości Polonyi’emu, głównie za jego praktyki 
konfiskacyjne, które, zdaniem mówcy, zagrażają 
wolnośoi prasy.

Minister Polonyi w odpowiedzi podniósł k o ­
nieczność reformy prasowej i zapowiedział, iż w 
sprawie tej zwoła ankietę, a  elaborat przedłoży 
izbie. Dalej bronił swego postępowania w sp ra­
wie konfiskaty pism i podniósł, iż w poruszonym 
przez poprzedniego mówcę wydadku chodziło o 
s t r a j k  r o l n y  i groziło niebezpieczeństwo, iż 
obcy podżegacze przez wywołanie strajku rolne­
go wyrządzą krajowi wielką szkodę. Węgry są 
państwem roluiczem, strajk rolny naraziłby je  
na nieobliczalne szkody, nie można więc dopu­
szczać do tego, aby socjalno demokratyczni agita­
torowie namawiali robotników rolnych do niedo­
trzymywania kontraktów. Między strajkiem ro l­
nym a przemysłowym jest wielka różnica. Jakiś 
czas przypatrywaliśmy się agitacyi spokojnie, ale 
gdy widzieliśmy, że grozi ona niebezpieczeństwem 
nie mogliśmy siedzieć z założonemi rękami i m u’ 
sieliśmy energicznie wystąpić, aby kraj uwolnić 
od strajków rolnych.

Po krótkiej dyskusyi b u d ż e t  o d n o ś n y  
przyjęto.

B udapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu sej 
mu węgierskiego poseł Pol i t, Serb, wuiósł interpe 
lacyę w sprawie wojny clowej z Serbią.

Z ziem eolskich.
Warszawski korespondent „Czasu" pisze 

pod dniem 16 bm. Obok socjalistów krzewiciela­
mi rozmaitych niepokojących wieści są niewątpli­
wie i warszawskie koła urzędnicze. Obecnie koła 
te kolportują usilnie wiadomości o bliskiej jako­
by interwencyi zagranicznej, czyli, wyrażając się 
ściślej, o wkroczeniu Prusaków do Królestwa. 
Łatwo zrozumieć cel tych pogłosek; chybiają one 
jednak całkiem tego celu. Dzisiaj już myśl o 
wkroczeniu Prusaków nie przeraża tutaj prawie 
nikogo. Społeczeństwo, teroryzowane z jednej 
strony przez przedstawicieli władzy, a z drugiej 
przez żywioły rewolucyjne czy anarchistyczne, 
doszło już do tego stopnia zdenerwowania i roz­
goryczenia, że powitałoby z uznaniem nawet 
Prusaka, gdyby tylko ten Prusak zaprowadził 
spokój i porządek. Pod tym względem usposobie­
nie ludności tutejszej uległo w ciągu roku ubie­
głego radykalnej zmianie i nawet główny tutej­
szy organ nacyonalistyczny w jednym z osta­
tnich swych numerów rozważa z krwią zimną 
ewentualność i możliwe korzyści inwazyi pru­
skiej. Zmianę tę wywołała przedewszystkiem 
przewrotna działalność tutejszych rewolucyoni- 
stów, która po kolei wszys'kim warstwom ludno­
ści i wszystkim zawodom daje się coraz dotkli­
wiej we znaki. Obecnie żywioły te rzuciły się 
znów ze zdwojouą siłą i bezwzględnością do or 
ganizowania strajków. Na pozór strajki te mają 
charakter ekonomiczny. Pracownicy, czyli w ich 
imieniu delegaci poszczególnych organizacyj so ­
cjalistycznych występują z żądaniem podwyższe­
nia płacy, zapłaty za część poprzednich strajków, 
skrócenia dnia pracy itp, W  gruncie rzeczy cho­
dzi jednak inspiratorom tych strajków wyłącznie
0 szerzenie zamętu i podtrzymywanie powszech­
nego wrzenia.

Z Rosyi.
D um a.

P etersburg. (Ag. tel.) Na wczorajszem po­
siedzeniu Dumy państwowej przedłożouo w izbie 
wśród wielkiego zainteresowania posłów sprawo­
zdanie komisyi agrarnej o mającym być w imie­
niu Dumy wydanym komunikacie w sprawach 
agrarnych. P. prof. Petrażycki wniósł, aby izba 
odroczyła dyskusyę nad tak ważną sprawą, bę­
dącą apelem Dumy do narodu. Wniosek teu od­
rzucono i przystąpiono do dyskusyi nad sprawo­
zdaniem komisyi.

Przewodniczący zawiadamia, że do głosu 
zapisało się 55 mówców.

P. proż. Karawąjew oświadcza się za ogło­
szeniem komunikatu; powiada, że naród nie u- 
znaje żadnych innych autorytetów, prócz Dumy
1 prosi posłów, aby nie zapominali o wielkiej od­
powiedzialności, ciężącej na Dumie i wszystkich 
posłach za wszystko, co się w Rosyi dzieje.

P. prof. Petrażycki wyraził obawę, źe po 
dobne apele do narodu w sprawach agrarnych, 
bez polemiki z ministerstwem mogą zaszkodzić 
Pówadze Dumy.

Po przemówieniu jeszcze kilku m ó w có w , 
uchwalono 185 głosami przeciw 99 wniosek o 
zakończenie na tem posiedzeniu pierwszego czy­
tania przez ograniczenie mów do 5 minut.

W dyskusyi nad tym wnioskiem p. Heyden 
zarzuca Dumie brak zmysłu politycznego. Lepiej 
pracować w komisyi, niż tu siedzieć do północy

i słuchać czczych frazesów i ataków na gabinet.
P o  przerwie p. Lednicki wniósł, aby wy­

dano manifest do narodu, gdyż Dum a nie po­
winna czekać, aż m iasta i wsie staną w płomie­
niach i cały kraj będzie zniszczony przez anar­
chię. (Żywe oklaski na skrajnej lewicy. Głosy 
zdziwienia w centrum i ua prawicy).

P. Lednicki oświadcza, że wniosek o wyda­
nie manifestu staw ia we własuem imienia, a  nie 
w imieniu jakiejś grupy (Ponowne oklaski na 
lewicy)

W ielu mówców z partyi „kadetów" usiłuje 
dowieść, że w apelu Dumy do narodu nie ma 
nic rewolucyjnego. Duma pragnie tylko wykazać 
kłamstwa oficjalnego komunikatu, w którym rząd 
nie chce się zgodzić na przymusowe wywła­
szczenie .

P. Obniński zaznacza, że wniosek o w yda­
nie manifestu jes t przedwczesny. Manifest powi­
nien być ostatnim środkiem.

Duma przeszła następnie do dyskusyi nad 
interpelacyami uznanemi za nagłe.

O godz. 11 wieczorem postanowiono drugie 
czytanie sprawozdania komisyi agrarnej odroczyć 
na czwartek.

P lerw sia  ustawa konstytucyjna.
Petersburg . (Ag. tel.) Wczoraj ogłoszono 

sankcjonow aną ustawę o 15 milionach zapomo­
gowych. Jest to pierwsza ustawa, która ogłoszo­
ną została, od czasu wprowadzenia w Rosyi u- 
kazu konstytucyjnego.

Ogólne położenie.
P e te rsb u rg . Walka partyi reakcyjnej i po­

stępowej doszła do ostatecznego natężenia Obie 
strony zużywają wszystkie swoje siły, celem za ­
pewnienia sobie zwycięstwa. Wypadki zmieniają 
się z olbrzymią szybkością.

Goremykin stanowisko swoje uważa za 
chwiejne. Rozporządzenie o przyjeździe do willi 
letniej na wyspach znów odwołano w biurze mi­
nistra.

Stysziński na stanowisku swojem również 
jest niepewny.

U yższe sfery z natężoną ciekawością ocze­
kują rozwiązania przesilenia.

Członkowie prawicy stanowczo oświadcza­
ją , że gabinet Goremykina utrzyma się na stano­
wisku. Lewica przeciwnie przepowiada z przeko­
naniem szybki jego upadek. Położenie utrudnia 
okoliczność, iż żaden z biurokratów liberalnych, 
stojących po za większością w Dumie, nie po­
dejmuje się utworzenia gabinetu, ponieważ nie 
posiada w Dumie potrzebnego poparcia.

T repów  zachw iany .
P e tersb u rg . „Riecz‘ * notuje pogłoskę, że 

gen. Trepowa wezwano do podania się do dy- 
misyi.

M ianow ania.
Pete sbu rg . Wiceadmirał Skrydłow został 

mianowany naczelnym komendantem floty Czar­
nomorskiej i portów Czarnego morza.

Strajki.
P ete rsb u rg . W kilku dzielnicach miasta 

zastrajkowali policyanci, chodzili po ulicach, aby 
pełniących służbę polieyantów zmusić do przyłą­
czenia się do nich. Żądania, które policyanci 
stawiają, są natury ekonomiczuej.

Odessa (Pet. Ag. tel.) Strajk robotników 
portowych trwa dalej. Robotnicy, zajęci przy 
wyładowywaniu węgla, celem zamanifestowania 
swej solidarności ze strajkującymi, również za­
niechali pracy, wskutek czego nie można b>ło 
wyładować z dwóch statków węgla, przeznaczo­
nego dla kolei południowo-zachodniej.

S ebastopo l. (P. A.) Pod przewodnictwem 
gen. Andrejewa odbyła się wczoraj przed sądem 
wojennym rozprawa przeciw 96 majtkom oska­
rżonym o bunt. Robotnicy adm iralicji rozpoczęli 
dla okazania sympatyi z oskarżonymi strajk. 
Pomocnicy handlowi również do strajku się przy­
łączyli. Komunikacja tram wajowa wstrzymana. 
Patrole wszędzie wzmocniono. Dotychczas nie 
przyszło do starcia.

P e te rsb u rg . Strajk polieyantów nie rozsze­
rza się. Policyanci w innych dzielnicach sympa­
tyzują ze strajkującymi. W mieście spokój.

B on ty  a g ra rn e .
B obrow  (gub. woroneska). (P. A.) W  po­

wiecie bobrowskim rozruchy agrarne trw ają da­
lej. Rabowanie majątków, które zaczęło się w 
części północnej powiatu, szybko się rozszerza i 
obecnie objęło już obszar 200 wiorst. Właściciele 
dóbr uciekają. W kilku dobrach kilka osób zo­
stało zabitych lub zranionych. Wczoraj areszto­
wano 20 osób za udział w rabuhku. Gubernator 
przybył tu  z kozakami i dragonami. Szkody wy­
rządzone wynoszą kilka milionów rubli.

K ostrom a. W 6 miejscach płoną lasy na­
leżące do obywateli ziemskich.

B onty  w arm ii.
P etersbu rg . „Wiek XX* donosi z Tuły, że 

w obozie pod Tułą w stojącym lamźe batalionie 
saperów, wybuchło wrzenie rewolucyjne. Komen­
dant poprosił telegraficznie o przysłanie z 
Moskwy pułku astrachańskiego wraz z działami. 
Gdy pułk astrachański i arm aty przybyły do obo­
zu, natychmiast obsadzono arsenał. W dniu 16 
bm. przewieziono z obozu przez Tałę 70 areszto­
wanych saperów.

P e te rsb u rg . „Riecz" donosi, że minister­
stwo spraw wewnętrznych otrzymało od guber­
natora warszawskiego następiyącą depesze: Pułk 
warszawski przysłany z Łodzi, oświadczył co na­
stępuje : „W zbraniamy się stanowczo pełnić służ­
bę w Warszawie, ponieważ przysłano nas tu, 
ażebyśmy wystąpili zbrojnie przeciwko naszym 
towarzyszom, należącym do pułku litewskiego. 
Nie opuścimy obozu tak długo, dopóki komen­
dant nie spełni naszego żądania i nie odeśle nas 
z powrotem do Łodzi".

G enerał-gubernato r zarazem donosi, że 
wrzenie w pułku litewskim, stacyonowauym w

Warszawie, wzrasta z dniem każdym, odesłanie 
zaś pułku warszawskiego do Łodzi wydaje mu 
się bardzo uiebezpiecznem, ponieważ żołnie­
rze w Łodzi zaczynają sympatyzować z tamtej­
szymi robotnikami. Generał - gubernator prosi 
zatem o wskazówki co do dalszego postępo­
wania.

P e te rsb o rg . .Birż. Wiedom.", donosi, że 
minister wojny w dniu 25 bm. rozpocznie dłuższą 
podróż po całej Rosyi, celem zwiedzenia tych 
garnizonów, w których przyszło do buntów żoł­
nierskich. Minister wojny w ubiegłym tygodniu 
był 2 razy w Peterhofie, aby złożyć carowi ra ­
port o buntach żołnierskioh, na podstawie tego 
m ateryału informacyjnego, jaki otrzymało i otrzy­
muje ministerstwo wojny.

Zamsohy.
Tyflis. Koło ogrodu pałacowego rzucono 

wczoraj z okna szkoły szlacheckiej bombę, która 
lekko zraniła policmajstra pułkownika Maksi- 
mowa. Gmach szkoły następnie ostrzeliwali żoł- 
pierze. Ze sprawców jeden został zabity, jeden 
uwięziony.

Z Serbii
Belgrad- W skupczynie odczytano szereg 

interpelacyj do prezydenta gabinetu Pasicza z za­
pytaniami o powody przerwania rokowań han­
dlowych z Austryą, dalej, czy przy ewentualnem 
zamówieniu dział chce uwzględnić opinię komi­
syi rzeczoznawców, a  jeśli nie chce jej uwzglę­
dnić, to dlaczego i czy przedłoży izbie wszystkie 
akty dyplomatyczne w sprawie konfliktu calnego 
z Austryą, oraz co zamierza uczynić, by usunąć 
jak  najrychlej teraźniejszy szkodliwy stan dla 
handlu i eksportu serbskiego.

B elg rad . „Stampa* zaznacza pogłoskę, że 
prezydentowi ministrów Pasiczowi dano ze strony 
decydującej do poznania, iż stosunki handlowo 
polityczne z Austro-W ęgrami muszą być pod 
każdym warunkiem uporządkowane. Gdy Pasicz 
zauważył, że w obecnej chwili jest to niemoźli we, 
oświadczono mu, że traktat handlowy z Austro- 
W ęgrami musi być zawarty pomimo wszelkich 
przeszkód.

Pismo dodaje, że ta pogłoska zapowiada 
wielkie przesilenie i to uietylko ministeryalne.

Wojna w Ameryce środkowej.
O ysterbay  Rokowania pokojowe między 

Gwatemalą a El Salvador zostaną nawiązane za 
pośrednictwem prezydenta Roosevelta i zaat. 
sekretarza w departamencie państwowym, 
Bacona.

Honduras przyłączy się prawdopodobnie 
do postanowień obu państw.

Układy mają się toczyć na pokładzie krą­
żownika „Marbleu Head", w pobliżu wód Gwa­
temal'. Jako  sędziowie rozjemczy Stanów Zjedno­
czonych mają występować posłowie w Gwate­
mala i Salvador. Meksyk będzie również za­
stąpiony.

Dział ekonomiczny.
fi Dostaw y konserw  d la  wojska. Z Wiednia 

donoszą: Fabrykanci konserw ze Lwowa dr. Rnoker 
i Blumenfeld, w towarzystwie p. 8att»gl'i udali się 
wczoraj do ministra wojny, aby domagać się pod­
wyższenia kontyngentu dostaw konserw dla Galicyi. 
Teren przygotowali jnż w dt-legacyach pp. dr. Du­
lęba i dr. W. Kozłowski

§ Losow ania. Przy wczorajszem ciągnieniu lo­
sów ks. S u i z a  padła główna wygrana 63.000 k. 
na nr. 62.147, 4.200 k. na nr. 12.015, 2.100 k. 
ua nr. 88 364.   ^

Tunel między Anglią a Francyą
Ostatni zeszyt paryskiej ,Revue Politiąue 

et Parlamentaire" przynosi bardzo zajmujący 
artykuł o tunelu pod kanałem La Manche, napi­
sany przez Alberta S artiau r naczelnego inżynie- 
ro francuskiej kolei północnej.

„Można powiedzieć, pisze, że nie m a już 
zgoła żadnej wątpliwości co do technicznego po­
wodzenia przedsiębiorstwa, ani jego ekonomicznej 
pożyteczności, co do korzyści, jakie przedstawia 
dla handlu i przemysłu, aui wreszcie co do spo­
sobu, w jaki się przyczyni do ustalenia tych mię­
dzy Anglią i Francyą przyjacielskich stosunków, 
od których dziś w znacznej mierze zależy utrzy­
manie europejskiej równowagi i powszechnego 
pokoju".

Opowiedziawszy dzieje głównych projektów 
tunelu i wskazawszy wielkie braki tych, które 
zostały odrzucone, S artiau i pisze, że z ustaniem 
wzajemnej nieufności po obu stronach kanału, 
Indzie postępowi przypomnieli sobie istnienie s ta ­
rannie już  wypracowanego planu, przyjętego w 
zasadzie przez oba rządy przed więcej niż 20 
laty. W  pierwszych potem latach do roku 1885) 
rozpoczęto roboty tunelowe, które na lądzie fran 
cuskim, na zachód od Calais doprowadzono do 
długości około 6 kilm.; po stronie angielskiej, na 
zachód od Dowru, wykonano je w daleko mniej­
szym zaczątku, zaniechano na  rozkaz rządu w 
następstwie gwałtownej opozycji parlamentu.

Sartiaux zajmuje się tą opozycyą, która 
przewidywała ewentualność wojny z Francyą i 
dowodzi, że obawa, iż tunel mógłby oddać o l­
brzymie usługi wojskom, mającym wtargnąć do 
Anglii, jest całkiem bezpodstawną. Zresztą tunel 
może być zbudowany tak, że flota angielska po­
trafiłaby go zburzyć natychmiast. Na to potrzeba 
tylko, ażeby tunel przebił wzgórza nadbrzeżne 
pod kątem, któryby z konieczności wyprowadził 
drogę podmorską na wzniesieniu w formie pod­
kowy, wystawione na łatwe pociski angielskich 
okrętów. Zaś z drugiej strony, w razie gdyby 
Anglia musiała prowadzić wojnę z innem jakiem 
mocarstwem, nie Francyą, tunel oddałby jej nie- 
obiiczcne przysługi, bo częściowo zwolniłby flotę 
od głównego jej zadania, bronienia angielskiego 
handlu.

Odnośnie do geograficznego osamotnienia 
Anglii i ogólnego przekonania, że Anglicy podró­
żują najchętniej i najwięcej, Sartiaux podaje sta­
tystykę, która dowodzi, że Francuzi podróżują 
bezporównauia więcej. Anglików przybywa ro­
cznie ua stały ląd 1,200.060; to znaczy, że po­
dróżuje jeden Anglik na 30. Tymczasem, „ta 
maleńka cząstka ludności francuskiej, która musi 
się posługiwać koleją północną, a przedstawia z 
Paryżem i jego przedmieściami 10—12 milionów 
mieszkańców, wysyła corocznie do Belgii i pół­
nocnych Niemiec przeszło 3,500.000 podróżnych,

czyli trzy razy więcej niż cała Anglia na cały 
stały ląd.

Statystyka handlowa opiewa mniej więcej 
taki sam stosunek. Ten stan rzeczy, przedsta­
wiający według autora ogromne dla Anglii ry­
zyko, pochodzi z niedostateczności środków ko­
munikacyjnych.

Tunel sprawi, że podróż z Londynu do Pa­
ryża trw ać będzie tylko 5 godzin (dziś trwa
7 — 8) i że w ciągu kilku lat potroi się wymiana 
handlowa. Sartiaur zajmuje się techniczną 
stroną budowy tunelu, który ma przechodzić 
przez warstwy wapienne dwiema osobnenri ga­
leriam i, z których każda m a mieć po jednej 
linii szyn. Ta część rozprawy obchodzi tylko 
specyalistów. W pięć lat po skończeniu wstę­
pnych robót tunel może być oddaay do użytku 
publiczności.

Z rynków towarowych.
B a m k  r e l a t e s y  w e  L w e w ie .

L w ów  dniu  18 lipca.
D ziś n o tu jem y  za  BO k ilog ram ów  loco Lwów.

W alu ta  koronow a-
P sżen ica  g o to w a  od 8‘60 do 8'80, pszen ica n a  ter- 

m in a  ÔOO do O"00. Ż y to  go tow e 6'70 do 5-90, żyto na  
te rm in a  0 00 do 0 00. O w ies obroczny go tow y  8-60 do
8 80. O w iec obroozny n a  te rm in a  0 00 do 000. Jęczm ień  
pastew ny  6'70 do 7-00. Jęczm ień  b ro w arn ian y  0-00 do 
0-00. R zepak  00'00 do 00 00. L n ian k a  0-00 do 0-00. 
G roch p as tew n y  7 00 do 7-50, g roch  do g o tow an ia  
8-50 do 10.—. W y k a  0’— do 0 —. B obik 0 — do O-—. 
H reczk a  00.00 do  00 00. K u k u ru d z a  now a za  56 k ilo  
0-00 do 0'00, k u k u ru d za  s ta ra  0 0 0  do 0-00. Chm iel no ­
w y za  56 k ilo  00-00 do  00 00, chm ie l s t a r y  00-00 do 
00 00. K oniczyna czerw ona 00-00 do 00-00, koniczyna 
b ia ła  0 0 — do 0O-—, koniozyna szw edzka 00-— do 
00-—. T ym otka  00- — do 00-—.

S p iry tu s  p a r i ta s  T a rn o p o l z a  100 l i t r .  n o w y  od 
85-50 do 35'75. S p iry tu s  p a r i ta s  T arnopo l n a  te rm in y  
— •— do — , sp iry tu s  p a r i ta s  T arn o p o l ekskontyn- 
g en to w an y  18 75 do 19'—.

C e n n i k  i l e m l n p ł o d A w  w  K r n k n w l e  z d.
17 lipoa 1906 rokn  w  „H ali zbożowej". — Tendenoya 
n iezm ien iona , obró t słaby .

Pszenica b ia ła  od koron 0-— do O-—, b ia ła  tr a u  
zy to  8-75 do 8'95, czerw ona i żó łta  0-— do 0 — 
czerw ona i ż ó łta  now a 8-60 do 8-85, w ęg. —'— do 
—•—. Ż y to  k raj. —■— do '— , ży to  dw orsk ie  6'40 dc 
670, ta rg o w e  6’10 do 6-25, tra n z y to  0-— do 0"— w ęg 
695  do 77.0. Jęczm ień  b ro w arn y  7-10 do 7'40, na 

ru p y  7-10 do 7*25, n a  paszę — do — , tra n z y to  
0.— do —-O. Owies 8-85 do 9-25. Proso zw ykłe 0-00 
do 0 '00. T a ta rk a  6-60 do 6-85. K ukurudza  now a 7 35 do 
7.55, s ta ra  0-— do O-—. C in q u an tin  now a 7-90 do 8-15. 
C inquantin  s ta ra  8'— do 8-85 G roob W ik to ry a  1070, 
do 11-60, zw yk ły  876 do 9-75, p as tew n y  8-75 4 j  9 — 
F aso la  cukr. s ta ra  19'— do 21-—, d łu g a  18-50 do 13-75, 
k ró tk a  13-— do 18-50- p e rło w a  —-00 do —-00. B obik 
7 — do 7-10. W y k a  8.— do 8-50. R zepak  jes ienny
14-60 do 15-—, tr a n z y to  ------ do —•—. S iem ię ln iane
—•— do —■—, konopie 13-— dc 13-50. L n ica  —-00 do 
00-—. Mak n iebieski 35'— do 38'—, sz a ry  —•— do —-— 
k o n ic z y n a  n as ien n a  czerw ona 83'— do 35-—, nasienna 
b ia ła  00 — do 00'—, nasien n a  szw edzka do — 
E sp a rse tta  — -00 do —-00. L u ce rn a  —•— do —•—. T y ­
m otka  —•— do — . O tręby  pszenne 4 60 do 4-80, ży- 
tn e  5-— do 5-10. M ąka czerw ona 5 25 do 5'60. O fagi 
4'40 do 5"10. Słom a ży tn ia  d łu g a  z opł. 1-70 do 2-JO 
pszeniczna d łu g a  000  do 0'00. M ierzw a żyt. t  opl 
—•— do —'—, pszen iczna —•— do —•—. S iano zw ycz 
s ta re  z opł. 1-60 do 2'40. K oniczyna pastew . 2*60 do 
8-20. S iano now e 1 60  do 2-40. Soczew ica 30-00 do 
3 '00. O tręby  ro sy jsk ie  ży tn ie  4-30 do 4'60.|] Ceny no­
to w a n e  za 50 klg.

B n d s p e t l t  d n ia  18 lip ca  1906. K urs w  ko ro ­
n ach  i  po 100 klg. N otow ano p szen  cę n a  paźdz ie rn ik
15-04—15'06, na  kw iecień  15-62—15'64, żyto na  paź­
dziern ik  12-88—12-90, na kw iecień  —■— do — , 
ow ies n a  październ ik  13"20 do 13"22, n a  kw iecień 
13*44 do 13'46, k u k u ru d za  n a  lip iec 12 24 do  19 96, n a  
sierp ień  12 40, do 12-42, n a  m aj 10-74 do 10-76, rzepak  
na s ie rp ień  32 80 do 33-00.

O ferty: m ierne.
Chęć k u p n a : m ierna.
U sposob ien ie : słabe.
Pogoda: p ięknie.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  d n ia  18 lipca  1906. (T elegram „G azety  

N arodow ej-). Z am kn ięcie  g ie łd y  o godz. 2 m in u t 30 
po po łudn iu . A koye a u s tr ia c k ie g o  zak ład u  k red y to ­
w ego 66575, w ęgiersk iego  zak ła d u  k redy tow ego  805-—, 
A nglobanku  309'5O, U nionbanku 548-50, B anku d la  
k ra jó w  koronnych  4S5'2ó, B ankvereinu  547 50, Boden- 
c red itu  1038 —, galicy jsk iego  B anku  hipoteoznego 
577 '—, kolei państw ow ych  672'50, kolei południow ej 
163—, tram w a ju  A. —.—, B —.—, kolei E lbethal 
450- - ,  ko le i północnej 5540, kolei ozem iow ieckiej 
581'—, a lp in y  572-50, R im a M uranya 570-—, prask iego  
to w a rz y s tw a  żełaznego  2735'—, fab ry k i b ron i 580'— 
tu reck ie  ty to n io w e  407-—, galicy jsk iego  karpackiego  
T o w arzy stw a  naftow ego 520'—, oblig. w ęg. indem niz. 
94-90, r e n ta  m ajow a 9960, a u s try a c k a  re n ta  ko ronow a 
9970, -węgierska ren ta  ko ronow a 95-20, 56-let. lis ty  
T o w arzy s tw a  kredy tow ego  ziem skiego 9885 , 4-pro- 
cen tow e lis ty  b an k u  h ipo tecznego  98'50, 4 i  pó ł p ro ­
cen tow e lis ty  b an k u  kra jow ego  10 '-90, 6-procentow e 
lis ty  banku  h ipo tecznego  111'60, 4-procentow e Banku 
k ra j. 99 —, 4 i  pół proc. B anku k ra j 101'50, 5-procent. 
kom unalne  ob ligacye  B anku  k ra j. — —, 4-procentow e 
g a licy jsk ie  ob ligacye  prop. 99 30, 4-procentow e galic . 
pożyczki k rą jow e z r . 1893 98'95, 4-p rocen tow a po­
życzka m ia s ta  L w ow a 97 65, lo s y  tu reck ie  169-75 m a r­
ki 117-41, ru b le  251'60, 5 proc. re n ta  ro sy jsk a  z 1906 
r. 84 80.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Naturalny
Ztfój litloiowy

bez żeUĆa
' * -------   ■ — ----------— uznany

w cierpieniach nerek , pęcherza, dolegliwościach mo­
czu, reum atyzm ie, gośćca 1 cukrzycy, tudzież w a!e- 

żytach p rzy rząd3w oddechowych I do traw ien ia .
D^rekoya zdrojów Saabatora w Preszowie (Węgry). 

Główny skład we Lwowie : Rudolf Welnreh.

Satoator

Polecamy
Konwersję 4V i%  pożyczki n. Lwowa

na u o ln e  ud p o d a tk u

4% obligacje pożyczki n . Lwowa
pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
kon wersyjnym, który przesyłamy na ży­

czeń, e.

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy 1 kantor wymiany.

P rzy jech a li d» L w ow a d. 18 lip ca  1906.
Hotei Europejski. (Alberta Szkowrona). O. 

hr. Orłowski z Jarmulińca P. hr. {<oś 16 Lwowa, 
M. Lipkowsoy z Brazylii, M. Skirmunt z Mińska, 
dr. J. Polchowski * Kijowa, dr. J .  Tenner z W ie­
dnia, J . Mehoffer ż Krakowa, Z. Jezierska i  Rosy,, 
dr. Kaczkowski z Warszawy, St. Burliga z Cho- 
rostkowa, S. Smoleńska z Niegowie, dr. S. Ha- 
czewska z Kołomyi, dvr. A. Fronczkiewicz z Brze- 
żan, J. Grunwald z Worocbty, P. Kuszniewioz z 
Koweńca, P. Turowski z Tarnowa, G. Scbilling z 
Czerniowiec.



GAZETA NARODOWA ż Czwartku daik 19 Lipca 1906 Nr. 168.

NA G A ŁĄ Z C E
powieść przei PIERRE de COULEYA1N.

(C iąg dalszy.)

— Uważałem go jako zwyczajnego amato­
ra agronomii, tymczasem dziś popołudniu zadzi­
wił nas swym zasobem wiedzy. On potrzebuje 
tworzyć, reformować. Widocznie lubi ziemię ja­
ko pole doświadczeń. O, ten chłopak potrafi wie­
le zdziałać!

— Jak to przyjemnie słyszeć pana mówią­
cego. Wydaje mi się, że pan ma niejaką sła­
bostkę do niego, co? — dodałam podstępnie.

— Nie przeczę.
— Proszę więo powiedzieć — rzekłam, ci­

snąc nóż w ręce — czy, gdyby pan miał córkę, 
wydałby ją pan za niego?

W jaki sposób przyszła mi dziwaczna myśl 
postawić tak kwestyę, nie wiem. Amfltryoni moi 
zdumieni, spojrzeli na siebie. Szkiełka pana de 
Lusson zdawały się błyszczeć iywiej.

— Co też myślisz Lndwiko? — zapytał z 
komiczną powagą. Gdybyśmy mieli córkę ~  od­
dalibyśmy ją panu d’Hauterive?

97 Matka niespokojna, wzruszona, próbowała 
uśm iechnąć się.

— Zdaje mi się, że tak — odpowiedziała.
— Ja  zaś pewny jestem — dodał z zapa­

łem ojciec.
— Czy to wszystko na seryo? — pytała 

pani de Lusson nieco przerażona.
— Zupełnie seryo. W czoraj pochrześnik 

mój miał odwagę wyznać mi, że jeśli przyjechał 
do Turenii dwa tygodnie wcześniej, to wcale nie 
dla mnie, jeno dla panny Jo sy ; dziś zaś przy­
syła mię jako am basadorkę z zapytaniem, czy 
może oświadczyć się nam jutro — mówiłam, 
odkładając niepotrzebny mi już rozcinacz.

Powstaliśmy wszyscy machinalnie w obec 
poważnego aktu. Pani de Lusson uściskała mnie 
gorąco — czem przypomniała mi Colettę. 
Podałam rękę mężowi jej, którą tenże do ust 
podniósł.

— Niechże pan d’Hauterive przyjeżdża — 
powiedział po prostu.

— Dziękuję za niego i za siebie — odpar­
łam wzruszona do dna duszy. Dużo łatwiej pisać 
romanse, niżli przeżywać je — dodałam, rzuca­
jąc się na fotel.

— Biedna pani de Myćres — wtrącił pan 
de Lusson z uśmiechem.

— Szczęśliwą owszem jestem, że praca

około szczęścia tych dwojga dzieci mnie była 
przeznaczoną. Josa — to skarb Cnót niewieścich, 
przymiotów nowoczesnych;

— Słyszysz Ludwiko? — wtrącił pan de 
Lusson.

Uścisnął też żonę serdecznie za rękę.
— Co do Gwidona, zdrów on zupełnie, fi­

zycznie, moralnie i umysłowo.
— Nie wątpię, dostrzegłem to odrazu. Myśl, 

iż byłby to pożądany małżonek dla Josy, p rze­
szła mi przez głowę parę razy. Wyznaję pani 
szczerze, bo nie jest się panem swych pragnień. 
Śledziłem go zblizka. Przybrałem z nim koleżeń­
ski ton, by go ośmielić. Prędko poznałem, że 
ma on to, co Anglicy nazywają a clean mind 
umysł otwarty, naturę dżentelmana moralnie i 
fizycznie. Rozumiesz mię pani... Zdaje mi się, że 
kobieta subtelna najwyżej sobie te przymioty 
ceni.

O 1 tak — wyrzekłyśmy równocześnie, pani 
de Lusson i ja .

— Są mężczyźni z którymi pożycie wspól­
ne musi być wstrętnem. Zdarzało mi się łzy 
mieć w oczach, patrząc na niektóre m ężatki; 
myślałam też : „oto ta  jutro nie będzie już dzie­
wicą, natomiast męczennicą zostanie14. Postano­
wiłam nstrzedz moją córkę od podobnego losu. 
Biedna moja mała nieświadoma ży c ia ; doświad­

czenie moje powinno ją  chl-onić. Pod tym wZglę^ 
dem pan d’ Hauterive jest mi zupełnie rękojmią. 
Wie pani, że dziś po południu kuzyn mój de 
Seauire rzekł, wskazując mi go : „oto chłopak, 
którego pragnąłbym dla Josy*.

— Dowodeca to, że stworzeni jedno dla 
drugiego — odparłam z uśmiechem.

Opowiedziałam im obawę moją, widząc, jak 
hrabia de Morziers zalecał się córtte ich. Pan de 
Lusson rozśmiał się.

— Od roku rodzina jego „obrabia" moją 
żonę, która nie chciała zniechęcić go. Matki mu­
szą mieć zawsze zięcia upatrzonego. Zresztą od­
gadliśmy prędko, że serduszko panny Josy skła­
nia się ku chrześniakowi pani. Niepokoiło to 
nas po trochę, bo mógł być przykutym do innego 
łańcucha...

Czułam, że tkwił# w słowach tych za­
pytanie.

— Było tak rzeczywiście. Opatrzność wszak­
że przerwała łańcuch na czas i w sposob tak 
gwałtowny, że chłopak o mało życiem nie prze­
płacił; zerwanie jest zupełne, upewniam państwa. 
Żaden inny stosunek nie byłby go tak dobrze do 
małżeństwa usposobił. Inicyatorka była taką, ja ­
kiej mogliśmy pragnąć. Gdybym nie wiedziała, 
że on zupełnie wolny, nie byłabym dopuściła, by 
wszedł w dom wasz.

W  tej chwili usłyszeliśmy hałas w sieni.
— Oto dziewczyna nasza, pośmiejemy się 

trochę — rzekł pan de Lusson z filuternym i 
dowcipnym błyskiem w oczach.

Otwarły się drzwi. Dwa fox-terriery wpa­
dły, rzucając się na nas radośnie. Jeden z nich 
wskoczył na stół, polizał kota czarnego, który 
przebudzony nagle ze snu, drapał psa pazurami; 
powitanie iście neurastenika. Jo sa  szła za nimi.

— Dobry dzień państwu — rzekła, rzuca­
jąc  kapelusz na krzesło.

Przypatrywała się nam ciekawie, jakby 
przeczuwając powagę chwili; zam iast zawisnąć 
zwyczajem swoim, na szyi ojca, usiadła na po­
ręczy fotelu matki.

— Czy jest co nowego w „Figarze14? — 
pytała swobodnym tonem.

— Nie, nie w „Figarze" — odpowiedział 
pan de Lusson, stojąo przy kominku; pani de 
Myeres natomiast udzieliła nam bardzo ciekawej 
wiadomości.

— Ah!
Drgało już wzruszenie w tym wykrzy­

kniku.

(C. d. n.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  U . od wyrazu.

Owoce kandyzowane
w koszykach ’/* * Vi kg. po I  k. n  b 
po 2 k. 30 h., bez koszyczków po i  kor 
po 2 koron. D w ó r Ł a p ssy n  Brzękany.

T a a J e l  l a k  n a ^ d i ł e  X

Okeenie obok te a tru , ml. H e ta a ia k a .

D a m  r ł l a  do konfitur, * iu  do fasowa- 
n O n U I B  n i. poleca t > -  ( k ł a d e k ,  
magaayu wyrobów żelaznych, metalowych, 
Lwów, Synek 46. I 34

J  Ir i  izkolne iprzcdać najlepiej 
A o l t J a H l  katolickiej antykwami Stani -
•ława JŁTtiera, 
Lwowie.

ml. B atorego 88, we 
_________________»47

Rządca dóbr proazkowiaain, były  
oficar auzbryacU, 

pierwazonędne -eferencye, wypadkowo 
wolny — poleca się. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmują Drobniewicz, Rozwadów n. Sanem.

116

n h i o f ł u  domowe, naaczne i  zdrowe, 
UL IC U j  na św iołua maile. Wiado­
mość w sklepie Wgo. Czarneckiego, u l  
Łyczakowska L 17.

-  m a a s a n n s  
2 2 2 5 9 9 5 5 5 5 2 5 2 ,

J K o r e l e
sprzedaj* S43

Krajowy nakład sadowniczy w Zalesi- 
smykach po S  kor. 9 0  groazy franku 5-ci o 

kilowy koszyk.___________542

4  p a r y  o b u w ia
t y l k o  z a  z ł .  2 6 0 .

Zakupiwszy wielka ich ilość, odsprzedaję 
ca bezcen jak dłngo zapas starczy: I para 
maikach, 1 para damskich trzewików z brą­
zowej albo czarnej skóry s obłożeniem do 
mmnrowaaia b. mocne, podeazwy kołkowa­
ne, nowy feson, delej I  para męskioh,
I  para damskich, modnych bucików, eleg. 
wykończona, bardzo ozdobne i lekkie, ra­
zem wszystkie 4 pary tylko zł. 2‘6o. Przy 
samósrieniu wystarcza podać długość. W y ­

syła aa zaliczką dom rozsytkowy

OL. Kapelusz, Kraków 9 0 .
Zamiana dozwolona albo swTot pieniędzy, 

strata więc całkiem wykluozana. 55*

J a n  R o b a k ,

Gemmy Kostnieć (My)
tkalni* płócien lnianych i  ada- 
maszkowyoh poleca wszelkie 
do tego  sakresn należące w y­
roby w jakości najlepszej, a po 

cenach najtańszych. 527

Wyprawy panieńskie,
bieliana hotelowa, kąpielowa i 

szpitalna.
Wzory na lądanie darmo i o płatnie.

p o w o z o w y c h
b-letnioh, dobrze ujeżdżone, są 

na sprzedaj. 645
Tutko wice p. Tamanowice. 

s t kol. Mościska-

MfBLE 6IET1
B r a d a  T e ro y a iw  Iw. 
F r a a d a i k a ,  posługujący 
ubogim, o L  B l e p a r e w s k h  
L  U  ^ P r i y t a l l a b b 44,  za­
biera się aa żędanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar­

kowane — robota staranna.

W I T O L D  T R A N D A
•fektro  - technik - m echanik 544

w PrwBuiytfiu, ni. Franciszkańska 7.
Ś w iatła  e lek tryczn e I m otory — Grom ochrony —  
T elefony — Dzwonki e lek tr . — Aparaty fizykalne.

J K o w e a r j r .
Baa^yny do utycia i p isan ia .  =

-........... . =  Towary optyczno.
W ycyłn na c a łą  Galleyę monterów do urządzeż elektrycznyeb 

IMF* po cenach nnjnlżezyeh. m  
Wlaaait pracownia mechanienia i optyczna.

I

sprowadzaną, drogą, W O D Ę  S E Ł T E I t S K Ą ,
z a s t ę p u j e  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

© . l ł s z a l i c z z i . ©  s ł ©
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
n i .  6w . G e r t r u d y  L i .  91

O l ó w n y  s k ł a d  w e  L w o w i e  w aptece JL  W e w i ó r .  
• k i e g o  ul. Habcka.

1 M m m  m  m m  h b w  i

i

Ruch pociągów kolejowych
Obowiązujący z dniom 1-go m aja 1906 roku.

(Caas ś ro d k o w o -e u ro p ejski).

POCIĄG 
poep. | oeob.

2-31 -

—  5*50

—  810

7-20 
7'
7-50 
8*05
8-15 
8-18 
8-45

10-05
10-35
11-45 
11-60

150 

2.20 —

4-37 
4-50 
525

8-05

—  9

— 9 JO

10-80

10-50

Do Lw ow a s
(na dw orzec głów ny)

Ickan C m «, B ukaresztu. K onstantynopola), Źydaozowa, W o 
rechty (od 1/8 do 30/9 wl.) D elatyna (od 1/10 do 00/1 wł.). 
Zaleszczyk, Nowoeielicy, Berhom ethu, Caudina, Serethu 
Badowiec, D orny W atry  i Buczawy.

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsba­
du, Pragi), Orłowa, Z akopanego Sąoza (p. Tarnów), 
Jasła. Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów")

K rakowa, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, W ieliczki, O rłow a, W, Sącza (p. T a r­
nów), Zakopanego, .Tcr-la, Krosna, Iw onisza, Rymanowa, 
Sanoka, Cbyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, D elatyna (p. K ołom yję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rs. k. święta), Koriizmerrt (od 1/5 
do PO/9 wł.), Serethu, Berhomethu, Czudinn, Brodiny, 
Putny , D om y W atry , Suozawy

P o d w o ło c z y s k ,  (Odessy i K ijow a), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysław ia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
S ta n is ła w o w a , Zydacz jw.,
Sam bora, M. Laboroza, Sanoka, Chyrow.i

K ^k o w ih  iB erlina, W ro c ła w ia ,  W arzzawy. Wiednia. K arlsbadu ,
Pragi), Oświęcima, Zakopanego (prze* Podgórze-Płaszów), 
W ieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) 
i Obyrowa (p. Przem yśl)

K ołom yi, Żydaczawa, Potutor, Koro z ma /A 
Rroaeowa, Jarosław ia. Lubaczowa 
Podwołoczysk. Kopyezfnieo, Husiaty*a, Potutor 
Ławocznego, K ałusza, S try ja , B orysław ia, Kochawiny 
K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, Pragi) 

N. Sącaa, Ja s ła , T arnobrzegu , Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yinioy, Kocmanja, 
Nowoaielicy (p. Zucekęl, Serethn, Radowiec, Barho- 
metu (w poniudsiNałek), Suozawy 

Sambora, Zakopanego, . Sącza, Ja s ła . K rosna , Iw onicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, S iarek  

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
T ucnii (od 15 6 do 801 9), Skolego, D rohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, R aw y ruskiej
K rakow a (B erlina, W rooław ia, W iednia, K arlsbadu^ P rag i), 

O święcim a, Suchy, K ocm yrzow a, W ieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów ), M ielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. P rze-
Hiyól)

Podwołooaysk (Odeasy, K ijow a), Brodów, Potutor, Zoleszoiyk, 
H usiatyna, Iw ania pustego, Skały, K opyczyniec, G rzy-

Tpfr.n, A j  daczo w*, K ałusza, Nowóaielicy, Serethu, Berhomethu, 
Caudina, Brodiny

K rakow a, (BerUna, W rocław ia, W ledpja K arlsbadu Pragi, 
K ocmyrzowa. Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
w ł)  Orłowa (od 117 do 15|fl wł.), N. Sącz* (p. Tarnów), 
Jeałk, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Chyrowa (p. P rzem yśl)

Ickan , ( B u k a r e s z t u ) ,  Potutor, Czortkowa, KOrOamezS, Nowo­
aielicy, D orny W atry , Suci a wy 

Sambora, Orłowa, N. Sącaa, Jaa ła , K roana, Iw onicza, R ym a­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

K rakow a. (B erlina, W rocławia, W iednia, W arszawy, Pragi, 
K arlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, T arnobrzegu, Dyno­
w a, Luhacaowa, J u l a ,  Iwonioza, Rymanowa, Banoka, 
Chyrowa (p. Przem yśl)

Podwołoczysk, (O dessy, Kijów*), Brodów, K opyczyniec, Zalesz­
czyk, Skały, Iw ania puatego, H usiątyn*

Ł a w o c z n e g o ,  (Peseto), K ałusza, Borysławia, Drohobycz*, Ko­
chawiny

POCIĄG
p.-isp. ' usob
od cli. e g.
12-45

2-5)

4051

8-25

2-21

240

2‘45

6-15

655
7-30

8-35

8-56

9-20

10-45
10-55

2*30
3-30
4-05 
415

^55
6-16[
6*251
6-35

7-25
9-10
łf50

10-05 
10-40

Ze Lw ow a do
(r, dw orca głównego)

Krakowa, ("Wiednia, W rocławia, Berlina, W arszaw v P raffi 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa Jas ła ’ 
Chabówki Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. T er nów) ’ 

Ickan (Jass B ukaresztu, K onstentynopola), K órósm e*; (od 1/5 
do 80|9 wł.), Kałusza, Serethn, Berhometu, Czudina 
Nowosielicy, Brodmy, Suozawy, D orny WatrV 

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, P rag i Karlsbadu! 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezo Laborcza,’ Bym .nowa!

’ Mi^ ( P - ^ b i c ę ) ,  Orłowa, w £

Tchan, f.Tass, B ukaresztu , B otuszan), Źydaozowa, P>‘utor, Ko- 
rósmezg, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, D om y 
W atry  (od 115 do 80(9), Suozawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyc.jn iec , H n- 
siatyua, Czortkow*

Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, Drohobycza, Borys awla 
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, Pragi, K arlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, N adbrzozir, Dyno ra, 
Orłowa (p. Tarnów ), Zakopanego (p. Krak !w od 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, P rag i, K arlsbadu), Sanok 
Rym anowa, Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa. T a rn i-  
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) W ieliczki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze P ł. od 25(6 do 1519 wł.) 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, R> m an o »a, Iw onicza 
Jasia , Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15)9 wł.)

Ickan, W orochty (od ł |6 do 8019 wł. w niedziel j i  św ięta rz. k.) 
K ałusza, D elatyna (p. K ołomyję), Serethu, Berhom ethu 
Czudina, Radowiec, Suozawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podyrołoozysk, Brodów, Potutor, Grzv ława 
Podwołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, H uaiatyna, Skały, Iw ania pustego, 
Grzymałów*

Ickan, (Botuszan Jass, B ukaresztu), Katusza, C zortkow a, Za­
leszczyk, W yinioy, Kórósm ezó, Koomania, D orny W atry, 
Suozawy, Nowosielicy

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Warszawy, B erlina, P rag i, 
K ailsbadn), Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, D rohobycza, Borysławia, K ałusza,
K ołom yi, Źydaozowa,
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka

Jaw orow a
Podwołoczysk
Ławocznego, (Pesztu), D rohobycza, Borysławia, Kałusza 
K rakow a, (W iednia, W rocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl), N. Sącaa, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęoima 

R aw y ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, IfusUty i*
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopycayniec, Skały, Iw ania 

pustego, H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
P rzem yśla (od D5 do 8019 wł.),
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna (od 1|6 do 30/9 oo 

niedzieli i święta rz. kat.), W yżnioy, Nowosielicy, Ber- 
hometbu, Czudina, Serothu, Brodiny, P a tn y , Dorny 
W atry , Suozawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iwonicza, Ja s ła  N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W iednia, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 

S tryja, Drohobycza, Borysławia

Jfawozy sztuczne
p o le c a

Pierwsze galic. Towarz. 
dla prze nysłu chemiczn. 

we Cwowie,
u l .  A k a d e m i c k a  1 .  8

K ażde naśladow nictw o 1 przed ru k karane.

Jed yn ie p r a w d i i w y  je st T h i e r r y ’e g o  b a l s a m
tylko z zieloną marką zakonnioy. P raw n ie  zastrzeżony- Od da­
w na uznany jako nieprześciguiony prty niestrawności, osłabieniu 
żołądka, kłóciu, katarze, cierpieniu płuc, influmy itd. — Cena 
12 małych albo 6 podwójnych flaszek, albo jed n a w ie lk i  flaszka  

z patent, zam knięelem  k o r. 6,  opłacone. 543
T b l e r r y ’ e g «  c e n t y f o l t o w a  m a ść  uznana jako Non 

plus u ltra
prteciw wszystkim zastarzałym ranom, zapaleniom, skaleczeniom, 
wrsodom i bolączkom każdego rodzajn. Cena 2 cegiełki k. 8 60, 
opłacone wysyła tylko za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy lub 
sa zaliczką: A p t  A  T l i l e r r y  l n  P r e g r a d a .  b R ohltseh- 
Sauerhrunn. Broszury z tysiącem oryg. listów dziękczynnych 
bezpłatnie i  opłacone. Do nabycia w wielu większych apteka h 

i  w medycznych drogueryaoh.

t r  P a s a ż u  
H e r m a n  * h rColosseum

p r z e d s t a w i e n i a  w  o g r o d z i e ,  w  r a s i e  

d e s z c z u  w  o d n o w i o n e j  s a l i .

O d  1  d o  1 &  L i p c a

Program nowy bardzo zajmujący.

i __ G. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne
(Czas środkowo-enropejski)

O d e b o d s ą  ze L w ow a: 
do Brzuchowic (od 6 m aja do 23 września wl.) 6 0 ra no, 5 28, 

3 40 i 6*26 popołudniu (od 6/5 do 23/9 wl. w nie 
dziele i rz. k. święta); 9 00 preed po łudn. i 12-40 
popołudniu (od 1(6 do 31|8 wl. codziennie) 8'34 wieo^ór

do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9 1 5  przed południem, 

(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) l  a5 
popołudniu, (od 13/5 do 9]9 codziennie) 3 1 4  popoł. 

do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele 1 
rz. k. święta).

do Lubienia 2 01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele 1 rz. 
k. święta).

P r a y e b o d u ą  do L w ow a: 
z Brzuchowic (od 6 m aja Jo 23 września wł.) 7 07 przedpoł., 

3 26 5-30 popołudniu 1 8 20 wieczór, (od b maja do 
23 w rz e ś n i  w ł. w niedziele i rz. k. święta) 10-00 
przedpołudniem , 1-46 popołudniu, (od 1 ozerwca do 
31 sierpn ia w ł. codziennie) 9'35 wieczór, 

z Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 11 5  popoł., (od ijJ/5 
do 9/9 wł. codziennie) 9-26 wieczór, (od 13/6 do y|9 
w niedziele i rz. k. święta) IG 10 wieczór, 

ze Szczerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
9 40 wieczór.

z Lubienia od 13/5 do 16|9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11-50 wieczór.

7-00 
11-25 

2-05 —
-  5-2i

Na 4worz«> „Podzameze"
Podwołocr.yBk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podw ołociysk, kopyczyniec, H usiatyna, P o tu to r  
Podwołocsysk, (Odesay, K ijow a), Brodów, Graymałowa 
Podwołooaysk, (Odeasy, K ijowa), K opycayniec, Czortkowa Za- 

lesaoayk, Skały, Iw ania  pustego, H usiatyna, Brodów, 
Graymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

6-35

- 1115
2-36

1 5-57!

1 -

Z dw orea „Podzamcze"
Podwołooaysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyuiea, Hu- 

siaty na, Czortkowa 
Podwołooaysk, Brodów, P o tu to r, G rzym ałow a 
Pedwołocayak, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyoaynieo, ^a- 

lesacayk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, G raym ało­
wa, Czortkowa

Podwołoczysk,
Podw ołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iw ania pustego, 

P o tu tor, H usiatyna. Zaleszczyk, Grzymałowa

UWAGA : Pora nocna oznaczona je s t  ramkami. — Z w ykłe bilety do jazdy i w szelkiego innego rodzaju b ile ty , 
illu 8trewane przewodniki, rozkłady jazd y  itp . nabyw ać można przez oały dzień w biurze nuej- 
skiem o. k. kolei państw ow ych, pasaż Hausm aua 1. 9

W y d a w ca  i odpow iedzia lny  redaktor P l a t o n  n o s t e o k i .
Z dr--karni i litografii P illera, N eoujaan a  i  łSp.


